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G dyby b \'ły  pierw szy kanclerz  r7‘®3zy n ’e •;
m ieckiej um iał być bezstronnym , musia  ̂y e iiu , 

j  x , wczadu, byc bardzogdy przym usowego używa J :
zadowolonym, pa trząc  aa  w,,li '
go skroń włoży i c e s a r s k ą  koroną Niemiec. Cesarz 
W ilhelm II. o k a z n ł  się w praw dzie w zw yczajnem  
to w a rz y sk im  pojęciu niew dzięcznym  1 usunął 
kanclerza, którem u dziadek na podaniu dymisyj- 
nem  n ap isa ł: .,N igdy", ale nie puścił bynajm niej 
w niepam ięć n auk  wpojonych weń w łaśnie przez
tego samego kanclerza. Cesarz W ilhelm  jest in 
dyw idualnością sam odzielną i oryginalną C zyny, 
a  jeszcze w ięcej s ło w a  jego noszą na sobie 
szczególne piętno i w łaściw e brzem ię. N ie są 
szablonowe i to powinno jego wychowawcy i m i
strza  cieszyć, jeżeli — pow tarzam y — przystępny  
ieat innym  uczuciom, prócz egoizmu. 1

M niejsza jednak  o to, ja k  się przym usowy 
pusteln ik  we F ried richsruhe  zapatru je  na  enun
cjacje młodego cesarza D zisiaj N iem cy, a  za 
niemi może i E uropa, stoją pod w rażeniem  mowy 
cesarskiej. J e s t  ona bo też n iezw ykłą zarówno 
co do form y, ja k  i co do treści. M amy w rażenie, 
że nad  mową cesarza W ilhelm a zastanaw iać się 
powinni zarówno politycy, jaL  profesorowie praw a 
państwowego. W ydaje  nam  się bowiem, że je s t 
ona równie znam ienną i doniosłą jak o  a k t poli
tyczny, k tó ry  nie pozostanie bez w pływ u na 
w ypadki bieżącej chwili, jak o  też bardzo  w ażną 
d la  zasadniczego stanow iska m onarchy k o n sty tu 
cyjnego w państwie.

N asze dotychczasow e pojęcia praw no p a ń 
stwowe o stanow isku w ładcy  i panującego są 
tego rodzaju, te  dostojeństwo i godność m onar
chy są więcej czemś reprezen tacy jnem . Ten, co 
na sw ych skroniach dźw iga koronę, stoi w edług 
naszych dotychc: sowyndi w yobrażeń po za i po

,i w szczególności klasa  robocza, bardzo jest wra- j nadużycia w czasie stałnbułow skieb rządów 
żliwą na  wszelkie podwyższenie ceny chicha, j ua samego K oburgu, k tó ry  jak  wiadomo po 
W obce zaś silnie rozwiniętej i świadomej swych i swojem ożenieniu się, p rzestał się znosić ze 
celów agitacji socjalno dem okratycznej, rząd  m us1 \ S tainbułow cm  1 naw et zaczął otw arcie ot »czać 
unikać  naw et pozorów, żc na "korzyść w ielkich ? opieką jego wrogów. Rozw ścieklony tern Stam
właścicieli ziemskich podraża -cblcb.

D la tak ich  rozw ażań fronderzy ag rarn i byli 
jednak n ieprzystępni, a opozycja ich sta ła  się z 
dniem każdym  ostrzejszą i zjadliwszą, tak , że 
cesarz W ilhelm , zryw ając — ja k  to już powyżej 
zaznaczyliśm y — z w szelką konsty tucy jną  teorją 
praw no-państw ow ą uznał za stosowne osobiście 
w stąpić w szranki. Że to uczynił w sposób n ie
zw ykły , k tó ry  musi w zbudzić podziw u nas, 
p rzyzw yczajonych do tradycy jnych  form ułek i 
u ta rty ch  szablonów, to już je s t w ynikiem  jego 
indyw idualności. P rzypuszczam y, że adm onicja 
nie pozostanie bez w pły wu na  tych , do k tó rych  
b y ła  skierow ana, zw łaszcza, że k ró l zbudow ał 
im złoty most do odw rotu: w szystko, co się
stało , niech idzie w k,«»poiunieBie. N a wszelki je 
d n ak  sposób, ces <rz W ilhelm  mową swoją publi
cystycznej dyskusji w rzesz./ niem ieckiej nowego 
a silnego dostarczył im pulsu, k tórego echo długo 
jeszcze brzm ieć będzie. Nowoczesne życie polity
czne i państw ow e w iele now ych a  n ieznanych 
dostarcza objawów. Jednym  z nich będzie także  
m onarcha fin de siecle.

Litanja za n a w in ie  Rosjan.

n»d stronnictw am i jiobtycznem i i w alkam i p a r 
ty jnem u Cesarz i król za czyny swoje, będące 
w pływ em  jego m ajestatu  monarszego, jest nieod
powiedzialny, bb w edłjlg naszych  pojęć praw no- 
pań itwowych. ugruntow anych w zasado ozych 
ustawam i konstytucyjnych odpowiedzialność spa
d a  na jego urzędow ych doradców 1 ministrów. 
To jest nasza dotychczasow a teorja, ale -ru«iknje 
się "ona do rozmiarów srodzo m ałych wobec ostu 
tniej enuncjacji ućsajcu  \\  tlliełma.

Nie u trzym ujem y bynajm niej, by mowa ta 
Dyła rem iniscencją zam ierzchłej przoszi-sci, 
echem  dawno m inionych iat, k iedy  król b y  p a  
stwem. Nie - .budzonym  z długiego le targu  
despJiyzm em  enuncjac ja  najśw ieższa cesarza nio- 
inieckiego nie je s t Je s t ona czemś innem  1 czemś 
więc~J. K ról W ilhelm  sk ład a  u ią dowód, że 
uw aża koronę za żywy i pełny siły czynnik po 
litycznego rozwoju ludu, że poczytuje m onarchę 
m  powołanego przodow nika i przyw ódcę narodu 
na a rodzr postępu państw ow ego 1 politycznego— 
a  zapatryw aniu  tem u dał w yraz z p reeyzją  1 
jasnością, k tó ra  istotnie nic nie pozostaw ia do 
życzenia.

W obec tego zasadniczego znaczenia mowy 
królew skiej, je j doniosłość ak tu a ln a  schodzi pra- 
v. i., nft pl*n drugi, choć to z n a tu ry  rzeczy wy
n ika, że sfery interesow ane mowę królew ską 
przedew szystkiem  z tego będą  ooeniały stanow i
ska. S zlach ta  wschodnio p ru sk a  »t»nowi rdzeń 
ag rarn e j opozycji, k tó ra  w ostatn ich  la tach  s ta ła  
się tak  niew ygodną n iety lko  d la  rząd u  rzeszy 
niem ieckiej i P rus, ale tak że  d la korony Uu 
ohwiłi, gdy po lityka handlow a i cłow a N iem iec 
dokonała  zw rotu, nie odpow iadającego w całuj 
pełni interesom  w schodnio-pruskich w łaścicieli 
ziem skich, widzi rz<*d na  swojej drodze wszędzie 
z j  id łą  opozycję junkrów  ag rarn y ch , sięgającą 
daieko po za  kw estje  handlow e i celne. T a k  było 
za B ism arka. a za C apriv i‘ego rzeczy u k sz ta łto 
w ał y się jeszcze gorzej. R ząd  niem iecki ma je 
d n ak  moc powodów, zm uszających go do pozo
stan ia  na obranej drodze. Pom ijając okoliczność, 
że in teresa  eksportow e potężnego przem ysłu  n ie 
m ieckiego dom agają się uw zględnienia, je s t także  
faktem , że je s t wiele społecznych względów na
tu ry  bardzo  poważnej, nad którcm i do porządku 
dziennego przeisć nic można. Ludność niem iecka,

„U w ażam y za swój obowiązek — pijze  
Warsz. Dniewnik  — donieść o następującym  fa
kcie, charak teryzu jącym  k ie runek  pewnej części 
polskiego duchow ieństw a w Galicji. W  polskich 
gazetach  zakordonow yeh znajdujem y ogłoszenie 
o nowych polskich książkach, k tóre rą do n ab y 
cia w katolickiej księgarni w Krakowie, a 
w liczbie ich zwraca na aichie uwagę L ik m ja  za  
nawróceni': Iioya-u  Z ceny tej „litanji" —
2 centy —  widać, iż ona jest przeznaczona dla 
prostego narodu. Nie mieliśmy spo^oLnoftoi *ap» 
zuać się z tym  nowym otworem  polskiej htera- 
tu ry  kościelnej, ale sadzim y, że jeżeli autor
„litanji" uważa ™ rzecz konieczną prosić Boga 
o „nawrócenie** Ito sjln , to on w tej modlitwie 
prawdopodobnie wylicza i przyczyny, k tóre  po
budzają modlić się z-a tych grzesznych Rosjan, 
»:*. ich grz^ehy i przestępstwa, popełnione w sto
sunku z Poiakami. Nm ma naturalnie wątpliwo
ści w skutek  tego, że głów ny cel tego w ydaw ni
ctw a zaw iera się w tom, aby  wśród narodu pol
skiego wzhudzić nienaw iść do Rosjan, w skazując 
na nich, jako na wrogów, za k tó rych  modlić się 
należy. K ażdy przecież zrozum ie, że katolicki 
ksiądz, ułożywszy i wydaw szy m odlitwę za Ro
sjan dla ogółuego użytku , m iał na m yśli nie zb a 
wienie narodu  rosyjskiego, lecz cel polityczny, 
szkodliw y d la  tego narodu. O błudzie w zyw ając 
do modlitwy swoich współrodaków, anonimowy 
autor litauji sieje niezgodę, w zbudza w polskim 
narodzie nienaw iść do bratn iego (?) narodu rosyj 
skiego — zadanie niegodne sługi kościoła. N a- 

1 w et i wojowniczy katolicyzm  nie może pochwalić 
podobnego postępowania, chociaż możliwem jest, 
że kościelna cenzura  polska ubejdzie się z niem 
łagodnie, z powodu korzyści, spodziewanej z tego 
d la  .polskiej sp raw y1*.

Co się tyczy  nas, to poradzilibyśm y ducho
w nem u autorowi, — jeżeli uw aża za konieczne 
w skazyw ać prostem u polskiem u ludowi wrogów, 
za k tó rych  modlić się należy —  napisać litanję 
za  naw rócenie na  praw dziw ą drogę galicyjskich 
panów, zanadto  zaw ieruszonych w patjo tycznej 
wichur ze. “

N iew inni ci M oskale 1

bułons, r.ie doczekaw szy się pow rotu K oburga z 
A ustrji, posłał mu wzm iankow any list, w którym  
w yliczył około 80 w ypadków  gw ałt iw i innych 
przestępstw , odpowiedzialność za k tóre  c.iłko  >vi 
cie spada na  „łże-kr iazia**. i

T a k  m iędzy innem i pisze on, że pierwsze 
nadużycia rządow ych pieniędzy stały  się w pa 
łacow ym  zarządzie, co widać z niepraw idłow ych 
rachunków  m arszałka  dworu de F a rra sa . D alej 
pisze że pierw szy g w ałt S tam bułów  popełnił 
n a  rozkaz księcia na  n iespraw id iiw it w ygnanej 
z Sofji jak ie jś  W ęgierce, byłej faw orytce księcia 
jeszcze na W ęgrzech Również ta k  samo zaczął 
S tam bułów  prześladow ać synod i m etropolitę 
K lim enta na  życzenie księcia T u ta j wyliczone 
są ofiary -  k aran i za rozkazem  księcia p a trjo c i; 
w skazano na udział księcia w różnych finan
sowych aferach, w k tó rych  um aczał palce, na 
jego wspólny z Stam bnłow em  donżuanizm  i t  d.

L ist ten kończy się groźbą, że jeżeli dzięki 
Koburgow i, pew nego pięknego p o ranka  S tam b u 
łów  zostanie pozbawiony w ładzy i znajdzie *ię 
w ręk ach  swoich wrogów, którzy pociągną go do 
odpowiedzialności, to on, Stam bułów , nie zaw acha 
się opow edzieć o ten . w szystkiem  na  sądnie. 
Tern też tłóm aczy się niechęć ks. F e rd y n a n d a  
oddania S tam bułów * pod sąd, mimo życzenia 
sześciu prokuratorów , k tó rz y  nie są w stanie 
rozpatrzeć się dokładnie w licznych nadużyciach 
tego ostatniego i  mimo gorą^t-go zam iaru  Rado- 
sławowa, aby  za jakąko lw iek  bądź cenę wy 
ciągnąć S tam bułow a pod szubienicę.

Mówią, że Stoiłow zgadza się pod tym  względem 
najzupełn iej z księciem  i że głośne nieporozu 
mienie pomiędzy m inistram i powstało w łaśnie 
w sku tek  tego, ze kś. F e rd y n an d  n ie  Aycaył 
sob ie : ab y  Stam bułów by ł „ddaby  pod sąd.
KsiąSę m a zam iar ogłosić ogólną am nestję, k tó ra  
k tó ra  powinna być rozciągnięta i nad Stam bu 
łowem. Jo k  wiemy sta ł się jednak  inaczej.

i pod względem formy k ieru je  się uprzejmością, 
gdy rządzona przez stronnictw o konstytucyjne 
A ustrja okazuje destrukcy jnym  narodowościom 
przynajm niej groźną m inę, chociaż, co praw da, 
nie posiada ani siły, ani woli do energicznego 
przeciw działania w w ypychaniu niem iccc/.yzny.

Polski jednak  R egier upad ł już w osobie 
p. Kościelskiego; Gregrowie, i Heroldow ie przy 
gotowuja 3ię do zajęcia jego miejsca, popierani 
w porównaniu z czeskiemi swojemi pierwowzo
rem . faktem , że nie potrzebują się nigazie liczyć 
s duchowieństwem , w swej większości n .ezbyt 
wrogiem niemiecczyźnie. P rusk i zaś rząd  upiera 
się przy dziwacznej swej spekulacji, że zwy- 
c ię z U a  polskich przywódzców narodu osłabią 
ich energję Jednocześnie szuka do przeprow a
dzenia swego program u poparcia i to z sa 
mej na tu ry  rzeczy przedew szystkiem  tydh stron 
nictw , k tó re  noweini objawam i cofania się przed 
polakam i, oburzone są do głębi du3zy.

M ożna brzydzić się polityką do ut des a mimo 
to upatryw ać pewien związek pomiędzy polityką, 
stosow aną wobec Polaków, a a k c ją  przeciwko 
żywiołowi przew rotu. S tronnictw a narodow e nie 
dom agają się państw a, ja k o  abstrakcji, lecz żą
dają obrony danego niem ieckiego państw a  przed 
wszelkiego rodzaju wichrzeniom. W  forytow aniu 
zaś polskich dążności upa tru ją  d la  tego państw a 
niebezpieczsństw o, zagrażające bezw arunkow o 
zdrowem u rozwojowi stosunków , i m ogące w r a 
zie europe^ 1 ich zaw ik łań  pociągnąć za sobą 
zgubne następstw a

R ząd p ragnący  wznosić m ury, powinien 
się w ystrzegać burzeniu murów.

r z ą d !
Co to ten  rząd w y p raw ia! — B iedny

Stosunki ekonomiczne Rosji.

Taj<ijcmrrca StasibufOA/a
T ajem niczy list S tam bułow a do księcia 

F e rd y n an d a , c k tórym  donosił niedawno k o re 
spondent Frankfurter z t g , i w którym  w edług 
słów Stam bułow a, by ły  przytoczone motywy 
jego dymisji, p rzestał być —  ju k  pisze 
Sicict — tajem nicą d la  B ułgarów . Przyjaciele 
S tam bułow a opowiadają, że w liście ty m  autor 
jego zwala ca łą  odpowiedzialność za dokonane

Escoa

Biedny r z ą d !
Do b-sm arkow skiej „Allgemeine Zeitungu mo 

nachijakiej piszą z B erlin* , co n astępu je :
„W  przededniu  uroczystościSedanu  doniosło 

jedno  z pism tu tejszych , że kom enderu jący  je 
n era ł V. korpusu, p. S e e c k t zakazał kapeli w oj
skowej wziąść udziął w pielgrzym ce do W arzina , 
urządzonej przez Niemców poznańskich W ia 
domość tę należy uw ażać za praw dziw ą, ponie
waż dotychczas nie zaprzeczono je j urzędowo, 
ani półurzędowo, a  przypuszczać w ypada, że 
w r  zie, gdyby nie istn iał, pospieszonoby z usu
nięciem  tego „lasecznika zaniepokojenia. “ Ze 
•trony rządu, k tóry  wiernym  m u m ieszkańcom  
k ra ju , przyłączonego pr*ed stu  la ty  do P rus, 
p rzeszkodził ze w zględu n» żyw ioł, dążący do 
oderw ania tego k ra ju , obchodzić jubileusz p o łą 
czenia — dziwić mei może ten  a k t  abnegacji. 
O a k t za i tak i chodzi n*ew ątpliw ie-‘.i p rzypu
szczenie, że decyzja  jenerała S eeck ta  zwrócona 
jest swem ostrzem  przeciwko osobie ks. B ism arka, 
uważać trzeb a  po dniu styczn ia  za w yklu 
czone. O w acja  d la  męża stanu, k tó ry  p rzen ik n ą ł 
ich lepiej, niż k tokolw iek inny i odpowiednio do 
tego trak to w ał, je s t solą w °k u  Polakom , a  bo
gini zgody, oprow adzana obecnie przez urzę
dników  n iem ieckich  po prow incji poznańskiej, 
ściele pod nogi Polaków róże bez kolców.

Zajście w K órniku, Przodstaw iając  pierw szą, 
zm odernizow aną Kuchelnę, w idocznie nie w y
w arło Ładnego w rażenia na  rBąd, k tó ry  wogóle 
z dziejów austrjack icb  ostatnich la t dw udziestu 
jedyn ie  w yciągnął naukę nauczyć się z nich 
niczego nie można. Polacy w  Poznańskiem , 
w P ra sach  Zachodnich i ,la Szląaku postępują 
podług reoepty  używanej przez Czechów i S ło 
weńców, dopóki ta  recepta nie s ta ła  się zb y 
teczną  i zwrócić się byłe można do silniejszych 
środków. Jeżeli zaś, różniąc się od n ich  w tym  
jed n y m  punkcie  Polacy, pchlebiają koronie i rzą
dowi, to fa k t ten  tłótnaczy się, £e ra ąg pruski

B ardzo cenną inform acją d ia  stosunków  h an 
dlowych byw ają  spraw ozdania konsulów, k tó rzy  
rozsiani po głów nycb ogniskach handlow ych za
gran icy , obserw ow ać mogą dokładnie rozwój 
ekonom iczny obcych krajów . Ich  inform acje słu 
żą n ietylko jako w skazów ki dla kupców, u trzy 
m ujących stosunki handlowe z zagranicą, lecz są 
zarazem  niew yczerpanem  źródłem  wiedzy polity 
cznej dla urzędow ych kierow ników  polityki h an 
dlowej. Z te g o  w zględu u rzędy  konsularne n ie 
zw y k łą  m ają doniosłość, a w czasie najnowszym 
zwiócono 1 w N iem czech szczegółową uw agę na 
insty tucję urzędow ych reprezentan tów  interesów  
handlowych i spraw a reformy konsulatów  k u p ie 
ck ich  w eszła na porządek dzienny dyskusji po 
litycznej. K onsulaty s ta ły  się d la  ruchu  haudto- 
wego tem, czem w dziedzinie meteorologji są 
stacje obserw acyjne. Celem ich je s t  pouczać cią
gle rząd  i publiczność o stosunkach ekonom i
cznych zagranicy , o po trzebach je j i o niebezpie
czeństw ach, jak iem i przedsiębiorczość zagran i
czna  naszem u dobrobytow i zagraża.

N iem ałą  to je s t zasługą rządu  austrjack iego , 
że d b a  o dokładność konsulackich spraw ozdań, 
k tó re  w całej rozciągłości d ruku je  w tygodniku  
w ydaw anym  przez m inisterstw o handlu. Z uie- 
saw odzącą n igdy nadzieją, że się z nich dow ie
m y szczegółów now ych i gruntow nie uzasadnio
nych  o rozwoju ekonom icznym  i handlow ym  d a 
nego k ra ju , bierzem y je  do ręk i i często ża ło 
wać nam  przychodzi, że og łasran e  n iesystem aty
cznie spraw ozdania konsulów niem ieckich, któ- 
reby  zw racać m ogły baczną uw agę ua  stosunek 
przedsiębiorczości niem ieckiej do zagran icy , nie 
dorów nują w artością sw ą austrjackim .

W  ty ch  dniach ogłoszono spraw ozdanie ro 
czne konsu la  austrjack iego  w P etersburgu , k tóry  
pogląd m m  daje  ogólny na  rozwój stjsunków  
gospodarczych Rosji w r. 1893. Po w ielkiej k lę 
sce głodowej roku  1891 i gniotącej biedzie w r. 
189? nastąpiły  w zględnie obfite żniw a roku 1893, 
k tóre  umożliwiły rolnikom  dość punktualne uiszcze
nie się z zalegających podatków  i zobow iązań, 
lecz nie przyniosły im tych  korzyści, k tó re  do
bry plon w norm alnych la tach  zw ykle ziem ia
nom przynosi. Ceny zbożowe, k tó re  już  pod ko
niec roku 1892 spadły  w k ra jach  ościennych na 
niezw ykle niski poziom, obniżały się coraz w ię
cej tak że  i na ta rg u  rosyjskim , tak , że ani k u 

piec eksportu jący zboże, ani producent żadnych 
nie mieli zysków. G dy zaś w połowie roku n a 
stąpił w ybuch wojny handlowej z Niemcami, 
skutkiem  czego najgłów niejszy odbiorca ży ta ro
syjskiego granicę swą zam knął, zupełna stagna
cja opanowała ta rg  zbożowy. Tylko owies i ję 
czmień zdołały w krótce uzyskać zbyt z powodu 
b rak u  paszy w krajach  europejskich, a powoli 
naw et pszenica znalazła sobie pole zbytu, lecz 
w szystkie ga tunk i zboża sprzedaw ać było trzeba  
te k  nisko, że koszta produkcj nie opłacały się, 
nie mówiąc już nic o zyskach dla producenta. 
Z niżkow y ruch ten s ta ra ł się rząd rosyjski 
w strzym ać przez to że sam w ystępow ał jak o  ś d  
konsum ent i kupiec na targu  zbożowym, kupu- & 
ją c  ziarno d la  w ojska i koni, że p rzekazyw ał j e  
filjom b an k u  państwowego i bankom  pryw atnym  {J 
sumy n a  udzielanie rolnikom po tyczek  za ni
skim  procentem  w zam ian za zastaw  zboża. Nie TC 
m ożna jeszcze osądzić, o ile środki ra tunkow e, 9 
podjęte przez rząd , okazały  się skutecznem i, "  
lecz dotąd nie zaniosło się na zm ianę, k tó raby  ^  
jedynie w iedy  nastąp ić  m ogła, gdyby zagran ica 5 
w iększe okaza ła  zapotrzebow anie zboża rosyj- j  
•kiego. P rzek ropna jesień  zeszłego roku  u trudn iła  j| 
także sprzęt ziarna, k tó re  zwiezione w m okrym  g 

1 stanie do gumien, s trac iło  znacznie na  swej do- ' •  
‘ broci. _
! Ogólny obrót towarów rosy jsk ich  reprezen- 1 

tow ał zliczywszy  ̂w urtość dowozu i wywozu ( 
' ogółem 1010 miljonów rubli, o k aza ł się więc ^  
1 niższym, aniżeli w przecięciu  poprzedzających 

la t pięciu. Eksport tow arów  dosięgną! w roku  ] 
; 1893 w artość 594 miljonów run li, podczas gdy  | 

w roku ls9 2  doszedł ty lko do 594 miljonów j 
rubli. Dowóz natom iast towarów zagran icznych  J 
pozostał w roku 1893 na wysokości 421 miijo- j 
nów rubli. ■

W pływ  wojny handlowej z N iem cam i pod- J 
niósł szanse p rzem ysłu  fabrycznego w Rosji i "* 
w K rólestw ie Polskiem . W  Łodzi ceny wyro- 
bów podskoczyły o ca łą  sumę ccł w ojennych, ' 
ta k , że poszkodowanem  w K rólestw ie było je 
dynie rolnictwo. U cierpiało  ono tak że  pod w pły  

• w om rosyjskiej polityki taryfow ej dla tra n sp o r
tów na  drogach żelaznych. O p ła ty  frach tow e z 

: w ew nętrznych gubernij Rosji na zachód do 
. K rólestw a i g ran icy  niem ieckiej ta k  są n isk ie , Ł 
: a p rodukcja  zboża o ty le  tańsza, że mi,no tak  
i znacznej odległości zboże rosyjskie za  tańszą 

cenę może być sorzedaw ane w N iem czech ani- 
; żeli polskie
r Isto tn ie też od roku  1889, w k tórym  za- 
; prowadzono obniżone tary fy , dowóz z bo z. a z c 

głębokiej Rosji do K rólestw a ta k  się wzmógł,
■ że dla żyta i owsa przew yższył eksp o rt zagra- 4. 
j n iczny z K ongresów ki, a dorów nał m u co do 
j jęczm ienia i ty lko  u pszenicy drobna pozostała 
i p rzew yżka eksportu ponad im port z Rosji

Cesarz Franciszek Jo z e f
w© L w ó w :© .

Na wystawie.
K ilk a  m inut, po godzinie 3. p rzy b y ł cesarz  

onegdaj ha p lac w ystaw y, zajeżdżając w prost 
przed pawilon p i ś m i e n n i c t w a  i s z t u k i  r e 
p r o d u k c y j n e j .  P rzed  pawilonem  oczekiwali 
m onarchę : k r. A dam  Sapieha, G orayski, St. lir. 
B adeni, m inister oświaty dr. M adeyski, prof. St. 
h r  T arnow ski, prof dr. K ubala, W ładysław  
Bełza i inni.

O d tego paw ilonu rozpoczął m onarcha zw i
dzenie w ystaw y. W  dziale w ydaw nictw  k s ię g a r
sk ich  oprow adzał cesarza  d r  K ubala , udzielając 
w yjaśnień. N astępnie udał się m onarcha do p rzy 
ległego pokoju, gdzie pochw alił piękne w yko
nanie fotografij zak ład u  „M arja“ wc Lwowie, 
prow adzonego jirzcz jiannę K alapus. Na k ilk a  
chwil zatrzym ał się cesarz przed w ydaw nictw a
mi p. G. K o l i  n a  z Sam bora, zaszczycając w y
staw cę dłuższą rozmową, tudzież przed bogatą 
i bardzo gustow nie urządzoną w ystaw ą hum ory
stycznego w ydaw nictw a Śmigus.

W  ostatnim  pokoju zatrzym ał się cesarz 
dłużej w ypy tu jąc  się szczegółowo o w ydaw nictw a 
akadem ji um iejętności. M onarchę oprow adzali

4! i teraz podw ładnego sobie podoficera, ażeby zdał , ludziom tym  również wrogiem, n ab ra li więcej 
mu raport, ezyli da się. przebyć Jenisiej.  ̂ j zaufania i pot-afili rozróżnić od swoich wrogów

Y  i j .  j N CY
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W ięźniów przeprowadzono p rzez ^ łn gie k o 
ry ta rze , ozukając celi, w której y 
ścić, — a  choć to budow la b y ła  obszerna, 
liczniejsze jed n ak  siedziały tam  zgraj0 a 
tów G w ar zaś dochodził z cel, j a k b y  tam  były 
ta rg i , gdzieindziej znów rozlegały  się śpiewy 
hulaszcze i kłótnie. A raz  po raz  zdybywano 
ogolone głowy aresztantów  w cięższych, to 
lżejszych okowach, używ anych do posługi.

Nareszcie dla  par1 - naszej znaleziono celę, 
w której było tylko k iD  inąstu deportowanych.

NowBi wygnańcy wraz z W acław em  dzi
w ili się, że w tym k ra ju  Pustym, bezludnym, 
gdzie milami nie zoczy się na trakcie
człowieka, liczne są tylko więź . __ ah tu 
ludzii żyją tylko po aresztach, ta, to
jakb y tylko dla nich dodana, aby się na wol
ność nie w yrw ali. Co to za k r a j!  co to za

z tr
ryj

K iedy w ysłany doszedł do niego, zoczył k tó rzy  uznają  c a ra  za głowę cerkw i Z  nimi 
. wogą, że ty tan  ten  najw iększy z wód sybe- 1 coraz się bardziej porozumiewali nas^ a  0j( 
skich rozlał się ta k  szeroko, iż drugiego * K saw ery lepiej w ładał tym językiem .

też 
ojciec

_ _. ''ery lepiej
b rzegu  nic można było zobaczyć. Straszno było , Poznali też nasi, ze i tu  n a  Sybirzo można 
pa trzeć  na mego, s tr  szniej jeszcze szukać : w pływ ać n a  ludzi, a nawet i agitow ać w duchu 
brzegu przeciw nego F a le  po falach, istne bał- j wrogim caratow i. O ! bo S tarow iercy, to szczerb 
wany m orskie, przew alały  się z ogromnym hu- ! niem ały w państw ie carskiem '
kiem. To uie rzeka, to napraw dę” rozbałwanio- 
ne morze!... P rąd  zaś ku środkowi gonił z sza-

k ra j 1
Nowy tym czasem  oficer kom enderujący, 

rtóry m iał rozkaz dalej w ieść partję , w ysłał

loną gwałtow nością. To Jenisiej, najw iększy z wód 
sy b e ry jsk ic h !

Podoficer w rócił i zdał o tem raport. W ię
źniowie mieli zatem  w ypoczynek kilkodniow y. Nie 

łc  tu  k łó tn i karcianej, ani w rzaw y aresztan- 
c**lej> ja k o  n drugich celach. T u  inna w iała
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tam ci, k tó rych  tu  zastali, siedzieli >e wyrokiem 
jeno w bitym  w ziemię, m ilczący. Jed en  ty lko  
między nimi mówił raz  po raz  głośny pacierz, a 
skończyw szy na  nowo w net zaczynał, w zrok zaś 
jego by ł ja k b y  w obłędzie. Dowiedziano się na
stępnie, iż to byli S tarow iercy, a  człow iek, co 
odm aw iał pacierz, by ł ze sekty  Duchoborców.

S tarow iercy ciągle milczeli, a  chwilami z pod 
UI a Pozierali na  polskich więźniów, nie ufając 
!m, jak o  ludziom, k tórzy  carowi może się k ła 
niają 1 uznają go w duchu jako władcę prawo
witego. Atoli gdy się potem dowiedzieli, że car

D uchoborca znów, gdy Jut  8>ę zm ęczył p a 
cierzem , zw rócił się do obecnych ninie z zapy
taniem , czyli też oni wied*4 o tem , ł e ju tro  p rz j-  
być m a św ięty M ikołaj i Syb ir odw idzić, gdyż 
jem u doniesiono, że tu  ludzie źle się prow adzą 
i ciężkie popełniają g rz ę d y - Uzłowiek ten  by ł 
w zupełnem  obłąkaniu. Sekty przeróżne w car
stw ie m ają  wielu podobnych tem uż, a  to w cale 
nie przyczynia  siły tej rAsi®-

N areszcie po kilku  dniach doniesiono, ź e J e -  
nisiej już o ty le  się uspokoił, iż może już w y ru 
szyć p a rtja  z więźniami politycznymi

K om endant tw ierdzy ostrogu k a z a ł zab rać  
się je k oficerowi konwojujSc®m^ ' .

K ie d y  nasi wyszli * więzienia i ustawiono 
ich  na dziedzińou, wydziw*f  ̂ f az po raz oficer, 
że wszystko nie po formie i nie po in stru k cji;  
tu bowiem prowadzi się skazańców, za któryob 
ucieczkę czcią 1 i sną i ntra* l  stopnia odpowia
da się, a czasem nawet i katorgą. Rewidował 
zatem ściśle żelaza, które im teraz na ręce i no
gi pozakładano. K rzy cza ł na kozaków i spoli- 
czkow ał nie jednego, iż nl(l umie uzit dobrać 
żelaza dla tego rodzaju złoczyńców. W ięźnio
wie m ieli oohotę, skarżyć się, że taki< ciężkie

żelaza, są nadużyciem , a  W acław  chciał już  w y
buchnąć, lecz tow arzysz jego starszy  w strzym ał 
gc i wp yiKił na innych, żeby te raz  nie dopuścić 
do czego, coby dolę ich pogorszyło, gdyż wido
cznie oficer ten  szuka dziś sposobności, dopro 
wadzenia do sceny jakiej, k tórej należy unikać

W acław  odbyw ał dziś ciężką szkołę życia 
pod okiem starszego tow arzysza.

N areszcie orszak ruszył, m ając po obu stro
nach silny konwój z kozaków.

N a m ieście by ł ruch  niejaki, handlow y. Ż ó ł
taw e tw arze, nosy spłaszczone, zdybyw ano obok 
tw arzy  bielszych ludzi innej rasy. Oficer konw o
jujący kęzyczał, aby  kozacy mieli broń w pogo
towiu, jeśliby k tó ry  zb 'odz usiłow ał, lecz nikom u
0 tem nie było w myśli.

M inęli miasto. W szędzie z da la  na  praw o
1 na  lewo widziano ogrom ne przestrzen ie  wodą 
z a la n e ; w szystke to znamionowało bliskość Jeni- 
sieja, ale Jen isie ja  jeszcze nie było.

Oficer, chcąc im dokuczyć, hałasow ał raz po 
raa, że idą powoli rozglądając się, ja k  gdyby 
chcieli uciec, on zaś tak iego  w rżm ie na  pałk i. 
W idocznie ich w yzyw ał, lecz oni o tem  w ie
dzieli.

O jciec K saw ery w pływ ał na m łodzieńca, 
k tó ry  chcia ł n ieraz w ybuchnąć, lecz się w strzy- 
w y wał.

Po niejakim  czasie pokazał się ten  olbrzym , 
najw iększy  z wód syberyjskich. W yg lądał za 
1 »«  niby morze, nieco te raz  spokojn iejsze; ale 
dalej k u  środkow i fale przewalamy się po falach. 
S trach  zb ie ra ł i trw oga, k iedy się na  nibgo p a 
trzyli.

P a r tja  stan ę ła  — m ierząc okiem jego  wody.
Oficer konw ojujący, J-choć sam czuł n ie jaką  

trw ogę, mimo to poglądał z pew nem  zadow o
leniem n a  więźniów, chcąc w yczy tać p rzestrach  
na ich tw arzach.

—  T ak  Laszki —  odezw ał się — to nie 
w asza W isła, ani w asz Niem en — to nasza 
woda. O na niejednego z was teraz  zabierze. 
A czem u wy nie zostab w  W arszaw ie, w  k a 
m ienicach w aszych V T am  bylibyście spali dziś 
na m a te racach  — a tu  ogrzeje  niejednego nasz 
Jenisiej.

P rz y sp a sa b :ano przez ten  czas łodzie, które 
m iały ich  przew ieść p rzez tę  m asę wody. 
Oficer c iągle się na lg rew ał —  lecz więźniowie 
postanow ili milczeć.

N areszcie  zaczęto  ju t ładow ać więźniów 
po k ilk u  na  łodzie ; n» inne wchodzili żołnierze, 
p ilnu jąc środkow ych łodzi z unreszczonym i na  
nich w ięźniam i.

I  c a ła  p a r tja  przeżegnaw szy się, ruszy ła .
W iosła T unguzów  biły  o wodę — kręg i po 

k rę g a c h  rozchodziły się m ieszając i łam iąc  w za
jem nie. Lodzie posuw ały się coraz dalej. O ficer 
w ołał — wołali i inni.

K iedy  już p rzyp łynęli n a  środek , gdzie 
p rąd  b y ł bystrze jszy  i fale pe fa lach  p rzew alały  
się * w iększą gw ałtow nością  —  wołano ze 
w szech stron, ab y  z w iększą  forsą na bok 
kierow ać się, trzy m a jąc  mocno, bo łodzie zda
w ały  się p rz e c h y la ć . . T u  i tam  n ab ie ra ły  już 
" 'ody , lecz wspól.nemi siłam i z pospiechem  wodę 
w yczerpyw ano.
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tu taj i udzielali w yjaśnień : m inister M adeyski.
prof. Stan. hr. T arnow ski i prot. d r. bm olka

Z paw ilonu tego  u d a ł  sit; cesarz  do paw ilonu  
ogrodników  K a c z y ń s k i e g o  i  »Vo 11 ł l “ 
g o , gdzie p rze d  d rzw ia m i w rę c z y ła  m onarsze  m ała  
dz iew czy n k a  M a rja  A leksiew icz b u k ie t  Po zwi 
d z .n iu  teg o  p aw ilonu  u d a ł się m o n a rc h a  do p a 
w ilonu a rc y k s ię c ia  A l b r e c h t a ,  T u ta j pow ita ł 
i o p ro w ad za ł m o n a rc h ę  d y re k to r  dób r Diflen- 
b a c h . C e sa rz  b a rd z o  szczegółow o og lądał w y
sta w ę  a rc y k s ię c ia .

Po w yjściu  z pawilonu arcyksięcia, w ystąpił 
ze szpaleru  wójt z K rechow a M ichał Kowah 
szyn, i pow itał monarchę imieniem zebranych  
przeszło  700 włościan z pow. żóf&icwsKiego na 
stępującą przem ową:

Trudno mi w yrazić słowam i, ja k  szczęśli
wym się czuje, w idząc W aszą cesarsk ą  M iłość 
wpośród nas. W dzięczni do śm ierci za  tu, żeś 
W asza cesarska  Mość uczynił z  ̂nas wolnych 
obywateli, modlimy się z dziećmi^ naszym i do 
Boga za zdrowie i szczęście W aszej  ̂ C ̂ oarskiej 
Mości i jego rodziny, prosząc, by najdłużej nam  
panow ała. P rzy jm  W asza C esarska  Mość po
korne zapew nienie, że n ietylko my ruscy  wło 
ścianie pow iatu żółkiewskiego, ale i całej Galicji, 
jesteśm y i chcem y zostać zawsze w iernym i pod
danym i W aszej C esarskiej Mośm, najw yższej dy- 
nastji, że jesteśm y i będziem y posłuszni jego 
rządow i i ż c  c h c e m y  z a w s z e  ż y ć  w z g,o- 
d z i c  z b r a t n i m  n a r o d e m  p o l s k i m ,  z 
k t ó r y m  t ę  z i e m i ę  z a m i e s z k u j e m y .

Ja k o  w yraz radośnego szczęścia, jakie od
czuw am y, m ogąc złożyć hołd W aszej C esarskiej 
i K rólew skiej Mości, wznoszę ok rzyk  : N ajjaśniej • 
szy Cesarz i Król F ranciszek  Józef I. niech żyje! 
Mnohaja lita.  ̂ .

C esarz podziękow ał, zapy tu jąc  mówcę, ja k  
się nazyw a, skąd  pochodzi; wreszcie, czy służył 
w w ojsku? - na  co tenże odpow edział, że słu
ży ł p rzy  30. pp. W ów czas zauw ażył cesarz, 
zwrócony do o taczających  g o : „ Wirklkh, etn
schuner M an n !u.

N astępnie u d a ł się cesarz do paw ilonu m i a s t a  
L w o w a ,  gdzie oczekiwali go p rezyden t m. 
M ochnacki z rad ą  m iejską, dy rek to r budow nictw a 
H oehberger, Róbring, sek r Jakubow ski, fiz.yk 
Paw likow ski, Schnpp i insp. szkolny B ranow ski. 
W szyscy zostali monarsze przedstaw ieni, poczem 
cesarz zw idzał bardzo dokładnie ca ły  p̂  . vilon. 
T utaj ofiarow ała m onarsze nauczycielka  H elena  
Z iętkiew icz dyw an ręcznej roboty, nad którym  
uczennice tutejszej s /k o ły  żeńsfciej przez 
sięcy pracow ały . M onarcha p rzy ją ł ten dar i 
podziękow ał uprzejm ie.

N astępnie u d a ł się cesarz do paw ilcns a r 
c h i t e k t u r y .  T u ta j pow itał m onarchę a rch itek t 
Janow ski i oprow adzał go po pawilonie, przy 
której sposobności przedstaw ieni zostali m onaisze 
a rc h ite k .i Zaw iejski i O drzyw olski. Do p Z a
wiej ski ego pow iedział cesarz, że słyszał już 
o zbudow anym  przez niego nowym tea trze  k ra 
kow skim , k tó ry  ma być bardzo piękny.

W  awilonie tym  pomieszczone są również 
m ak aty  buczackie hr. O skara  Potockiego, owoż 
w dziale tym  uprow adzał m onarchę sam w łaśc i
ciel b r Potocki.

Z tąd  udał się cesarz do pawilonu p. G u t  z a 
z Okocima. W  drodze przedstaw iony został c e 
sarzowi nadinżyn .er m inisterialny p. Skowron, 
który zasłużył się j  ko a reh itek t p rzy  budowie 
pawilonów w ystaw ow ych.

W pawilonie G ótza pow itał m onarchę m łody 
Gbtz, w polskim stroju. Uesarz w yraził 3ię z u 
znaniem  o budowie paw ilonu i w ypy tyw ał się o 
stosunki brow aru okocimskiego. Godaern zazn a
czeni : jes t, iż p GOtz przemówi! najpierw  do
cesarza  po pulsku, a dopiero następnie przeszedł 
w rozmowie w ję z y k  niem iecki.

N a-tępn ie  u d a ł się ce >arz do pawilonu hr. 
Rom ana P o t o c k i e g o .  U w ejścia powitali ce 
sarza, hr. Roman Potocki z żoDą i pełnom ocnik 
S trzelb ick i. M onarcha podał rękę hr. Potockiej. 
W  pawilonie tym  dłużej cesarz zabaw ił, przeglą
dając wszystko szczegółowo.

Z tąd  u d a ł się cesarz do pawilonu hrabiego 
A ndrzeja  P o t o c k i e g o ,  gdzie powiti.ł m onar
chę hr. Potocki, a następnie oprow adzał i udzie
la ł w yjaśnień. I tu ta j cesarz d łiż e j zabaw ił, 
oglądając p iękne przedm ioty z różnych gałęzi 
gospodarstw a.

Idąc  dalej ko hali m aszyn, zatrzym ał się 
cesarz obok fontany św ietlnej gdzie szpalerem  
ustaw ieni byli w ychow aćcy i w ychow anki za 
k ła d u  D rohow yskiego br. S k a rb k a , k tórzy  zwi- 
dzali dziś w ystaw ę. M onarsze przedstaw iono k u 
ra to ra  zak ład u  hrabiego H en ry k a  S k arb k a , d y 
rek torów  zak ład u  S tęp k a  i W łodka, oraz n a 
czeln ika w arstatów  B auera.

M onarcha u d a ł się dalej do hali maszyn, 
gdzie powitali go m inister h r W oriubrand  i 
in ty m er N iem eksza. T u ta j przeszedł przez całą  
halę. a przedcw szystk iem  w ypytyw ał się w ysta
wy Cegielskiego z Poznania, K rzizika z P rag i, 
L ipińskiego z Sanoka. D łużej zw idzał m onarcha 
w ystaw ę kolei państw ow ych, gdzie pow itał i 
oprow adzał cesarza d y rek to r D eym a, oraz w y 
staw ę Ringhofera z P rag i, gdzie pow itał cesarza 
w łaściciel br. Ringhofer, w reszcie w ystaw ę u rz ą 
dzeń elek trycznych  E g era  z W iedn ia . M onarcha 
spostrzeg łszy  p. E gera, btojącego obok swej w y
staw y, zbliżył się do niego, w yrażając  radość, że 
firm a jego, znana z robót w zam kach cesarskich, 
b ierze odział w lw owskiej wystawie, a zarazem  
p y ta ł go, czyh w GaliCj. widocznym je s t postęp 
n a  polu e lek trycznego  oświetlenia. N astępnie udał 
się cesarz  do paw i D n a  muzeum t e c h n o l o g i 
c z n e g o  w i e d e ń s k i  cg  o, gdzie oglądnął całą  
w ystaw ę i z tąd  w prost w szedł na b o i s k o  gi -  
m n a s * y c z o e ,  aby  p rzypa trzyć  się przeprow a
dzeniu prcm jow anych  koni.

Loże i tryb u n y  b y ły  z pełnione publiczno
ścią Cesarz za ją ł m iejsce  na try b u n ie , obok nie- 
go areyks. Leopold Salw ator, tu ta j 1 1 też
w szyscy  ministrowie. U  b ra m y  powi a i cesa rza  
m in u te r  F alkenhayn , je n . G ra e v e o itz , ra  ca  ru  
szk iew icz i ju ry  z hr. tS icm icńskim  na cz c  e.

K iedy cesarz usiadł na  try b u n ie  rozpoczęto 
przeprow adzanie koni prem jow anyck, a m ianowicie 
koni pp Siem iginowskiego, G oraj skiego, B ogu
ckich , Baworow skicgo, A leksandra  i W ojciecha 
hr. D zieduszyckich , S tan isław a i F ran c iszk a  Ję- 
drzejowiczów, A dam a ks. Sapiehy, i z ak ład u  =>ta 
dniny rządow ej w Drohowyżu, oraz konie wło 
ściańskie. W końcu  p rze jech a ły  przed  cesarzem  
dw ie czw órki i dw a dw ukonne zaprzęgi hr. W il
helm a Siem ińskiego, oraz czw órka p E ustachego 
Zagórskiego z K ołodziejówki P iękne zaprzęgi 
podobały się bardzo  cesarzow i, ja k  również konie,

k tó re  przed m onarchą przeprowadzono, za co 
cesarz k ilkakro tn ie  w yraził się z wielkiem uzna 
nicm  do hr. Siemieńókicgo, iak  również do u rzą
dzającego wystawę koni hr. Cetucr.t.

O godz. w pół do 6tej odjechał cesarz wraz 
z św ną do swej rezydencji, żegnany okrzykam i 
przez publiczność.

Obiad d orski.
O godz. 6 . mm. 30 wieczór odbył się obiad 

dworski, na  k tórym  prócz k ilk a  osób ze świty 
zaproszonych zostało k ilkadziesiąt osób z różnych 
zawodów.

Wieczór u hr. Siemieńskich-Lewickich.
U stronny pałać  przy  ulicy P iekarsk ie j oży

wił się wczoraj w n iezw ykły  sposób: podwórzec 
by ł oświetlony elek trycznem  św iatłem  i ogniami 
bengalskiem i, z okien zaś b iła  praw dziw a łuna  
św iatła . W  w ielkiej sali na  pierw szem  piętrze, 
udekorow anej kw iatam i i ozdobionej portretem  j 
cesarza, zebrało się liczne grono zaproszonych 
gości, wśród k tó rych  byli rep rezen tanci p ie r
wszych naszych rodów.

Sala  rob iła  istotnie cudne w rażenie. W spa- ■ 
n iałe t os la ty  pań  m ieniły się w ogniach py- j  
sznych brylantów , bogate stroje polsk.e, galowe | 
m undury i frak i sk ład a ły  się na barw ną całość.

W  środku g rupy  zajęli miejsce arcyksię 
stwo Lfcopo'dowie Salvatorow ie. po godzinie 9. 
zaś ozw ały się tony hym nu auslijack iego  i ce
sarz, pow itany u  w stępu  p rzez hrabstw o Siem ień
skich-Lew ickich, w szedł do sali z nam iestnikiem  
Lrabią Badenim  i ca łą  swą świtą. Powitawozy 
arcyksięstw o, zwrócił się do g rupy  pań, zaszczy
cając wiele z nich dłuższą rozmową. Prócz 
innych pań, rozm aw iał cesarz z h rab in ą  Kazi- 
m erzową Badeniow ą, z h rab iną  A p cn u ijw ą  Go- 
łuchow skąj z księżną Adam ow ą i Paw łow ą 
Sapieżyną, z h rab in ą  Y ec^ey, z księżną W in- 
disch-G ractz, z h rab iną  A ndrzejow ą F red row ą, 
z hr. A lfrcdow ą Potocką, z hr. S t. Badeniową, 
z ks. R adziw iłłow ą, hr. Janow ą Potocką z Ry- 
m « u o w i i w i. N astępnie zw rócił się cesarz do 
grupy  panów. W  dłuższej rozmowie z ks. m ar
szałkiem , mówił cesarz z uznaniem o pięknej 
dekoracji sali sejmowej i o balu, który w ykgdł 
nader św ietnie. N astępnie zapytyw ał, ile iest 
m iejsc w sali dla posłów i ja k  sala je s t zwykle 
urządzoną. K sięcia Jerzego C zartoryskiego wy
pytyw ał o jego syna, którego poznał zeszłego 
r ku  w Jarosław iu, porucznika h r  H e rb ers te in a  
p y ta ł o stosanki służbowe, a  następnie łaskaw ą 
przem ową zaszczycił hr L udw ika Badeniego, 
syna nam iestn ika, którego przedstaw ił ojciec. 
N astępnie zwrócił się cesarz do posła prży dwo 
rze rum uńskim , br. A genora G tłuchow sktego, 
z k tórym  k ilk a  chwil mówił. O godzinie 10 . ce 
sarz, żegnany hym nem  ludowym, odjechał do re 
zydancji, podczas gdy arcyksięstw o Leopoldowie 
Salyatorowie jeszcze czas dłuższy jrazostalh

W  czasie rau tu  gra ła , jak  zw ykle, świetnie, 
m uzyka 30. pp. P rogram  obejm ował utw ory Szo
pena, V erd i’egc, M ascagni’egu, Gounoda, Floto-

znany polonez Rolla
pena,
wa, M eyerbeera, S traussa 
„A rtyku ł wstępny

Wizyta.
W  niedzielę w południe w yjechał cesarz 

do pa łacu  G ołuchow skich, chcąc złożyć wizytę, 
hr. Agenorowej Gołuchow skiej, wdowie po na 
mieatniku galicyjskim , a nie zastaw szy je j, zosta
wił m onarcha swą k a rtę  w izytową w pałacu.

Frogram na dzś.
Dziś wc w torek zwidzi cesarz przedpołudn. 

nowy gm ach spraw iedliw ości; muzeum hr. Dzie- 
duszyckiego i będzie obecnym  na otw arciu 
ochronki izraelickiej.

Od godz. wpół do ii popoł. będzie cesarz
zw idzał w ystaw ę.

O godz. S. min. 3fi wieczór w. d ług  zegara 
lwowskiego nastąpi o d j a z d  na dworzec kolei 
tą  sam ą drogą, k tó rą  odbył się wjazd cesarza 
w d. 7. bm.

Podczas odjazdu utw orzą podwójny szpaler 
po o lu  stronach całej drogi korporacje dneho 
wne, stow arzyszenia, zak łady , uczniowie szkół 
średnich i ludowych

U l i c e ,  k t ó r e  m i c e s a r z  b ę d z i e  
p r z e j e ż d ż a ł ,  b ę d ą  o ś w i e t l o n e .

N a  dw órcu kolejowym  zbiorą s ię : ducho
wieństwo, w szystkie w ładze cyw .lne i wojskowe, 
oraz reprezentacje, celem uroczystego pożegnania 
cesarza

Zwidzenie gmachu tprawiediiwości.
Bardzo pięknie w ypadło p rzy jęeie  m onarchy 

przez w ładze sądowe w nowym gm achu spra 
wiedliwośei N a przyjęcie cesarza  udekorowano 
w ielką salę rozpraw  egzotycznem i k -  G tam i, 
wśród k tó rych  ustaw iony by ł tren M iejsca, 
przeznaczone d la  publiczności, zajęli członkowie 
grem jum  sądu  apelacyjnego i krajow ego, ta k  
cywilnego, ja k  i karnego. W szyscy urzędnicy 
w ystąpili w uniform ach. K w iatam i ozdobU ry był 
U kż.j biust cesarza, znajdujący się w w estybulu, 
na pierwszem  piętrze zas tablicę pam iątkow ą, 
wm urow aną w przedsionku, w parterze uw ień
czono w aw rzynem  i niezapom inajkam i, bchody 
od bram y aż do sali rozpraw  w ysłane by ły  dy
wanami. W  ogóle ca ła  dekoracja  w nętrza gm a
chu w ypadła  bardzo udatnic.

Z uderzeniem  godziny 10 . p rzy jechał cesarz, 
w itany entuzjastycznem i okrzykam i przez tłum nie 
przed gm achem  zgrom adzoną publiczność. W b i a 
mie powitali cesarza członkowie kom itetu  budo 
wy i prezydent wyższego sądu k ra j. p. S i m o- 

o w i i z, w iceprezydent p. T c h o r z n i c k i ,
p rezyden t sądu  karnego  p B  i a ł o  s k  ó r  s ki ,
rad ca  dw orn p. Z d a ń  s k i  i starszy inżynier, 
k ieru jący  budow ą p. S k o w r o n .  N astępnie
wśród okrzyków  „uieoh żyje", w prow adzone c e 
sarza  do sali rozpraw , gdzie się odbyło właściwe 
przyjęeie. C esarz s tan ą ł koło tronu, a  p rezyden t 
p. S i m o n o w i c z  przem ówił mniej więcej w  tc
s ł o w a  : . .

W asza C esarska  Mość raczy  najłaskaw iej 
pozwolić, żc w imieniu zebranego tu ta j grem jum  
wyższego sądu krajow ego i sądu krajow ego ja k  
również w im ieniu członków w ładzy państw ow ej 
na  tem m iejscu powitam Go z najgłębszą czcią, 
a również w yrażę głębokie pudziękow anie za
nŁjlaskawiej udzielone pozwolenie do wzniesienia 
tego gmachu, w którym  spraw ied'iw uść w mie
ście stołeeznem znalazła  godny siebie przyby tek

Dz eń dzisiejszy, w którym  grem jum  sp ra 
wiedliwości jtolicy kra ju  m a to szczęście pow i
tać  wśród siebie W aszą C esarską Mość, pozosta
nie d la  całego stanu sędziowskiego tego k ra ju  
koronnego niezapomnianym. Z achęcające, samo- 
wiedzę stanu  potężnie podnoszące wspomniehie 
obecności W aszej C esarskie] M c 'c , w tych  p ra  
wu poświęconych m urach , pozostanie w stanie

sędziowsk m n iezala iicm  i tow arzyszyć mu b ę 
dzie nieustannie przy w ypełnianiu jego zadań, 
przy w ydaw aniu w yroków w im ieniu Waszej 
C fsarsk ie j Mości w edług obowiązku i sum ienia, 
przy  niewzruszonej lojalności w niezachw ianej 
wierności d la  C esarza i państw a, i w nieograni 
czonem przyw iązaniu  do uświęconej osoby W a 
szej C esarskiej Mości i najwyższego domu cesa r
skiego. Ożywieni tem i uczuciam i w ołam y z 
g łęb i se rca : Jego  C esarska Mość, nasz n a jła 
skaw szy Cesarz i K ról „niech żyje !‘‘

O k rzy k  „Niech ży jc“, powtórzono z zapałem  
k ilk a  razy , a  cesarz, odpow iadając p. Simonowi- 
czowi, podziękow ał za przyjęcie, w y r a z i ł  r a 
d o ś ć ,  ż e  w i d z i  c a ł y  s t a n  s ę d z i o w s k i  
r a z e m  z e b r a n y ,  o r a z ,  i ż  d a n o  m u  s p o 
s o b n o ś ć  o g l ą d n i ę o  -a n o w e g o  g m a c h u ,  
w k t ó r y m  - - j a k  o t e m  j e s t  p r z e k o 
n a n y ,  s p r a w i e d l i w o ś ć  b e z s t r o n n i e  
b y w a  w y m i e r z a n ą !  N astępnie oglądał c e 
sarz bardzo dokładnie salę rozpraw , sale d la  sę 
dziów przysięg łych , d la  trybunału , poczekalnie 
d la  świadków i oskarżonych, w ypytyw ał się o 
ra jd robn ie jsze  szczegóły, dotyczące budow y. 
S tarszy  inżynier Skow ron pokazyw ał cesarzow i 
(.lany budow y dalszych części gm achu. Cesarz 
w rozmowie z pp. : feimonowiczem i B iałoskor- 
skim podniósł, iż nowy gm ach bardzo m u się 
podobał, gdyż w s z y s t k o  j e s t  d o b r z e  ob-  
m y ś l a n e  i p r a k t y c z n i e  u r z ą d z o n e .  
W  chwili, gdy cesarz og ląćał ubikacjo sądowe, 
zebrani w sali rozpraw  radcy  sądowi wyszli do 
westybulu i tu ta j utworzyli szpalei. Cesarz k ła 
n ia jąc  się po wojskowemu, zeszedł na dół i od
prow adzony przez członków kom itetu budowy, 
wśród okrzyków  nieustających, w siadł do powo
zu, udając się do ochronki na Jazow skiem .

Otwarcie izraelick ej ochronki.
W  program ie na  dzień dzisiejszy um ieszczo

no także  otw arcie ochronki dla izraelick ich sie 
rot przy ul. Janow skiej. Jak k o lw iek  uroczystość 
ta  za,, ow iedzaną b y ia  dopiero na  godz. lOtą, 
mimo to już od godz. 8 . rano ulicę Janow ską 
od kośeioła św. A nny aż do ochronki, tj. na 
przestrzeni k ilkuse t m etrów poczęły zapełniać, 
zbite tłum y publiczności, przeważnie izraęlickie).

N a p r z e c i w  gm achu ochronki na praw ym  cho
dniku  ustaw iły ‘się stow arzyszenia izraelickie ze 
sztandaram i, tudzież z o ią  i pa.-; Iną, bog* to 
haftow aną osłoną J la  rory, podobną kształtem  do 
baldachim u. P  zed bram ą wiodącą do ogrodu, 
ustaw ili się członkow ie przełożeństw a zborn 'zrae- 
lickiego z prezesem  zboru Horowitzem i rab ina 
mi Szmelkesem i B randym , przed wejściem zaś 
do budynku, nad k tórym  zbudowano w spaniały, 
purpurow y baldachim , oczekiwało m onarchy re 
szta członków przełożeństw a zboru izraelickiego, 
pp l i o s e n s t o c k ,  dr  G o l d m a n  i J o n a s z  
w strojach polskich. N a stopniach schodów przed 
bram ą utw orzyły szpaler dziew czątka w bieli z 
koszykam i kw iatów , a na praw o od nich stanęli 
jednakowo um undurow ani wychowańcy ochronki 
ze swoją kapelą pod wodzą nauczycic 'a  m uzyki 
p. B oćenstem a. C ały  gm ach by ł bardzo ładnie
przystrojony, zaś aż do głównego wejścia, jak

koniemniej w ew nątrz budynku na schodach 
ry ta rzach  rozścielono dyw any i chodniki.

N i pół godziny przed przybyciem  cesarza 
pocz li grom adzić się w obsztrnym  ogrodzie 
ochronki oczekujący na  m onarchę dostojnicy. 
Jed en  z pierw szych przyby ł arcyks. Salwator, 
około którego ugrupow ali się w krótce mmistrowie 
ks. W ird isch  G raetz, Jaw orski i h r F a lk en h ay n , 
m arszałek  krajow y ks. Sanguszko, członkowie 
W ydziału  krajow ego H oszard, Romanowu z, W e 
rtszczy ń sk i i Jędrzejowie*;, szef sekcyjny w m i
nisterstw ie ośw iaty dr. R ittner, w iceprezydent 
rady szkolnej krajowej d r  Bobrzyński, inspektor 
okręgow y M ieczysław  Baranow ski i w. i.

O godz. 10 1/4 dały  się słys-zeć en tuzjasty 
czne okrzyki tłumów „N iech żyje !u i „H o cli!“ , 
a za chwilę stanął przed b ram ą powóz cesarski, 
poprzedzony, jak  zw ykle, powozami naezelm ków  
straży i prezydenta. W  tej chwili kapela  izrae 
lickiego zak ład u  siorót zaintonow ała hym n ludo- 
dowy, a cesarz w śrół nieustających okrzyków  
ludności wysiadł z powozu i pow iuny  w bram ie 
przez p. Horowitza, udał G  z a n z  w otoczeniu 
oczekujących go dostojników i caiej św ity do 
wspaniale przystrojonej auli zak ładu , gdzie s ta 
ną ł obok przygotowanego dlań tronu. W  chwili, 
gdy cesarz pojawił sie na schodach, umieszczony 
w jednej z bocznych sal chór kantorów, odśpie
w ał zastosowaną do uroczystości k an ta tę .

W  auli powitalf cesarza : -ab in  Scbm elkes 
przem ow ą, wygłoszoną w języ k u  hebrajskim  i 
Kaznodzieja dr. Caro po polsku i po niem iecku, 
poczem cesarz um ieścił swój podpis na  przygo 
tow anym  arkuszu  papieru  i rozpoczął zwidzanie 
gm achu Przeszedł mianowicie wszystkie sale na 
pierw szem  piętrze i w parterze, oglądnął kaplicę 
i w yszedł głównemi drzw iam i na podwórze, 
gdaie m uzyki- zakładow a zag ra ła  znowu hymn 
ludowy. Cesarz przystąp ił do kierow nika tej k a 
peli p. B odensteina i zaszczycił go k ró tk ą  roz
mową, w której pochwalił dzieci za ich grę. Z a 
równo przy opuszczauin zak ład u , ja k  przedtem  
przy wejściu, dziew czątka rzucały  cesarzowi pod 
nogi kw iaty.

W reszci# pożegnał m onarcha w szystkich 
uprzęjm em  skinieniem  głow y, w siadł do powozu 
i wśród en tuzjastycznych  okrzyków  tłum u d 
jechał do muzeum hr. D zieduszyckiego.

W muzeum im. Dzieduszyckich
Z uderzeniem  godziny 11. przed południem  

p rzyby ł m onarcha do M uzeum. O czekiw ał do- 
stoinego gościa i pow itał — w o t o m .  miu rodziny 
swej — hr. W ł. D zieduszycki, a hr. Szcmbc- 
ków na w ręczy ła  cesarzow i p iękny bukiet.

Poczem  ca ły  orszak, w  którym  znajdowali 
się m iędzy m nym i arck s Leopold Salw ator i 
m inistrowie ks. W  i n d i s c h  g r  a e tz , J a w o r s k i  
i hr.  F a l k e n h a y n ,  posunął sie na pierwsze 
piętro. M onarchę oprow adzał h r  Dzieduszycki, 
udzielając objaśnień. D ostojny goić z widocznem 
żywetn zainteresow aniem  oglądał zbiory i nie 
szczędził i ze swej strony wiciu uw ag, św iad 
czących, że pole to w ybornie jest mu znane.

Z widzi wszy w szystkie sale m uzealne, w s z e d ł  
m enaroha jeszcze do bibljoteki, położonej w 
terze, gdzie oglądał słynny  sk a rb  roiŁ^ a* k nBZQ 
i złożył swój podpis na p r z y g o t o w a n y ^ ^  w- 
pam iątkow ym , zdobnym ariod isa; s;e j„
n iętą N a tym  samym P°R eszta
szcze a rck s L e o p o ld  Sal .
wp, a ła  dc księgi pam .jlEŁw ej 

O dchodząc, podziękow ał cu  
D ziedaszyckiem u i ponowił w c.ągu przechadzki 
po muzeum  k ilkak ro tn ie  w yrażone uznanie.

gości 

h r W ł.

O godzinie 3 kw adranse na 11. opuścił ce
sarz IVluzeum, pożegnany przez gospodarza i 
ok rzykiw any przez zgrom adzony przed gm achem  
tłum  publiczności.

Na wysta < ie.
Po godz. 2. po południu p rzy b y ł cesarz wraz 

z ca łą  świtą na  plac w ystaw y, i najechał wprost 
przed dział etnografji, od którego rozpoczął zw i
dzanie w ystaw y.

l*o „Uniach cesarskich/4
Lwów 11. września.

W ów czas gdy pismo nasze znajdzie się ju
tro  rano w ręk ach  czytelników, ces F ran c iszek  
Jó zef od k ilk u  już godzin będzie po za gran icą 
naszego k ra ju , k tóry  w raz zc swą stolicą powró 
ci zwolna do powszedniego try b u  życia. „Dnie 
cesarsk ie" dla w ystaw y i Lw ow a ted y  się skoń 
czyły, a w ypadłjT — o tem chyba dwóch zdań 
nie ma —  iście po m onarszem u! Lwów podej
mował koronowanego gościa n ietylko wspaniale i 
godnie, ale — co pono więcej w arte  od w szela
kiego przepychu — także z całem  wylaniem , z 
ca łą  serdecznością, na jak ą  stać serce polskie, 
k tóre w d z i ę c z n e m  być umie. Instynktow nie 
bowiem, bez agitacji lub zachęty  urzędow ej, szla 
ludność cała  wszędzie i zawsze ochoczo na rękę 
aranżerom  tych  uroczystość', a pomimo wielotysię- 
eznychj tłumów, tw orzących wszędzie szpalery nie
przejrzane, gdziekolw iek m onarcha się zwrócił, 
panow ał zawsze porządek wzorowy, choć organów 
policji nigdzie się nie w idziało ;—niezdarzył się n i
gdzie ani jedeu  w ypadek Słusznie też daw ał się 
słyszeć ogólnie jeden chorał uznania i pochw ał dla 
ludności naszej słusznie w yrażali się Indzie, któ 
rzy  za granicą widywali tego rodzaju  tłum ne ze
brania, ze publiczność lw ow ska jest zapraw dę 
„idealna p u b liczn o śc ią .Z azn acza jąc  to ze satys 
fakcją, upatrujem y pobudkę takiego wzorowego 
zachow yw ania się uaszei ludności w owem ogól- 
nein prześw iadczeniu, że hoaor kr. ju  i m iasta, 
honor io ren ia  pohkiego nakazuj* narność i po 
wagę W szakżeż bez przesady oczy nie j u ż  ca
łe j m onarebj' habsburg3kicj, ale całe, E uropy, 
były  w tych pięciu dniach na nasze miasto zw ró
cone, a  miljony „naszych najserdeczniejszych '1 z 
utęsknieniem  pewno czy chały  na pierwszy lepszy 
drobiazg, aby nkuć bioń przeciw  narodowi poi 
skiem u ! J a k  było do przew idzenia spotkał ich 
srogi zawód — przyjęcie, jau.ngo ces F ranciszek  
Józef doznaw ał przez pięć dni ze strony swycL 
wdzięcznych poddanych, było w całem  tego sio 
wa znaczeniu im ponujące. W e w szystkicin brzm ia
ła  nu ta  serdeczna i szczera, cienia wyinu3zenia 
!uo cerem onjalnej sztywności nie mogłoby dopa 
trzeć się nigdzie najbardziej zawistne oko — mo 
narcha  potężnego państw a obracał się pomiędzy 
nami swobodnie i zadowolony, ja k  naczeln ik  ro 
dżiny wśród orszaku swoich, k tórzy  go czczą i 
m iłują. T a cecha sym patyczna ogólnego nastroju 
bez kw estji nie m ogła ujść wpraw nem u oku mo 
narohy, k tóry  la t 40 nosi koronę na sw ych sk ro 
niach i niezliczoną ilość przyjęć, i uroczyśości, na 
jego cześć urządzanych , p rzeży ł; ta  cecha sp ra
w iała niezawodnie, że na każdym  kroku  oblicze 
cesarza zdradzało  istotne zadowolenie, że śladu 
znużenia nie b jło  na niem.

T a k  przyjm ow ała swego m onarchę ludność 
polska, pom na faktu, że jego to w spaniałom y
ślności zaw dzięcza ona możność rozwoju na j
droższych d la  każdego narodn skarbów : poczu
cia narodowego, ję zy k a  i tradycy j.

P rzypadek] spraw ił, żc dnia w czorajszego, 
na dwóch odległych od siebie punk tach  ziem 
polskich, w dw a m iastach stołecznych płonęły  
wieczorem mdjony śa ia te l... To Lwów żegnał 
w spaniałą, a dobrowolną ilum inacją od jeżdżają
cego m onarchę — o sto rai! zaś na zachodniej 
Północy, z rozkazu policm ajstra, W arszaw a 
oświetliła swe rynsztoki^ *) jak o  w dniu imienin 
cara. Iluż uczuć stiasznych  i grozą nasze serca 
przejm ujących  nastręcza samo to zestaw ienie 
tych  dw u d u m in a c y j! ,.

^ K l i O N l K A
'Pamiętajmy

Ko*diu«zki.
o Fundacji imienia lade^sza

Stanisława 
Kałuszu, z

panną
się

Djarjusz lwowski.
Ś r o d a  12 . września.
„ B i t w a  R a c ł a w i c k a 1' (panorama na wy

stawie krajuwej) otwarta oć 8 . rano do 9. wieczorem. 
Wstęp 50 ct.

Teatr hr. Skarbka: „Cavalieria rustic.nia'', opera 
Mascagni’ego. Trzeci gościnny występ p.  Ignacego 
Warniutha, tenora oper zagranicznych. Rozpocznie: 
„Poskromienie złośnicy", komedja w 5 aktach Szeks
pira. Początek o godz. 8 . wieczorem.

Wiadomości osobiste. Wczoraj po południu 
przybył do Lwowa z Czech ks L o b k o w i t z i  był 
na wieczorze u hr. Siemieńskich.

Z ży ia towarzyskiego. Slub p
C z e r w i ń s k i e g o ,  adjunkta s%d. w

ią Jad sigą c l  o  m  b  r  a  t o w . c z o w n ą, odbędzie 
w Monasterzyskach d. 18- bm.

W sobotę d. £ bor. odbyć się w kościele 00. 
D o m i n i k a n ó w  w Krakowie, w kaplicy Matki Boskiej, 
siub p. Wandy, córki Wacława i Julji z Goeblów 
O h o i e w i o z ó w n ej, z p. Juljuszem S z c z e p a ń 
s k i m,  urzędnikiem szpitala św. Łazarza.

Dnia 8 . bm. o godz 7 . wieczorem w kościele 
0 0 . Karmelitów, w kaplicy N. Marji I-aony w 
ko wie, odbył się ślub p. H u b l a ,  urzędni a
nystw a kredytowego ziemskiego weł I^ oWstasickie£rn‘' Marią S t a s i k a ,  córką W ł a d ^ w ^  SUstckiego,
urzędnika kolei państwowej 1 Ju^  o i ń a k i i 1 

iiskrolonia Dr. Jan M i k u c i  n s  ki ,  adwokat
k r a . o w y  o  " d n y  miejski, wiceprezes rady powia- 
mwei prezes „Gwiazdy" tarnowskiej, członek rady
szkolnej okręgowej, ^  w Tornow^e w niedzielę 
rano w 42 roko Dnia lo . l lpca zmarj; w
ftrundlsee, kuracji bawiąc, Ludwik W l a s s e k ,  

-apulkownik obrony krajowej z Wiednia, w 49 
roku żyoin. Zmarły cieszył się wielką sympatją tak 
w koiaob wojskowych, jak i między cywiluymi zna
jomymi, którycn posiadał wielu, bawiąc w Krakowie 
przed kilku laty juko kapitan 40. pułku piechoty.

n
win-

*J W Warszawie każda i lum inacja ,  nat iu-alnie  
k a  ż y w a  n a  z g ó r y t o d b y t a  się w ten sposób, że 
ściernie domów muszą usiawió w rynsz tokach  p r z e d  swo ; 
jemi domami, w odstępach co ż kroki k ag ań ce  i  ło jem  i  ̂

li tego powotlii p r /oó  ujiłii iluminacje, a ruiwet
naza ju trz  napo in ia  W arszaw ę o k ro p n y  fetor. Liu lnośc w ar 
szaw ska  n«zyiva k:t /da u k a  „uroczysrość* s z o / u  r z e i n  
ś w i ę t e  m, albo s z c z u i z ą  I a  b j  « ,  gdyż  z d a rz a  sio
z regu ły ,  źe szczury w yw raca ją  mnóstwo kagańców  i n a 
stępn ie  łój konsumują.

Pozostawił wdowę Stefanję z domu Ghwalibogowską, 
najstarszą córką sp. Stanisława Gbwalibogowskiego, 
b- właściciela dóbr Niegoszowico, oraz syna Edwarda, 
wychowańca wojskowej szkoły w Wiener-Nenstadt.

Kaiendarz. Środa ( 12.) : Gwidona wyz. Wschód 
słońca o godzinie ó. minut 40, zachód o godzinie 
b. c-uiiut 12. ®

Ka l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
jelenie, kozły ^ogaozo), lisy, przepiórki, dzikie go
łębie, dropie, pardwy jarząbki, słonki, cietrzewie, 
głuszce, bażanty kuropatwy, ptactwo błetne i wodne 
w ogólności.

PrOyram Zjazdu prawników i ekonomistów pol
skich we Lwowie: We ozwartek d. 13. września 
o godz. P. wieczorem zebranie towarzyskie celem za
znajomienia się w sali Kasvna miejskiego dizv ul 
Akademickiej 1. 13. '

W piątek a. 14 . wrześn ia : 0 godz. 11. przed 
południem w bali muzycznej na wystawie pierwsze 
posiedzenie Zjazdu z msi pjjącju, porządkiem dzien
nym: 1. Zagajenie. 2. Referat p. prof. dr. Stani
sława G ł ą b  i ń s k i  e g o  „Pog.ąd na działalność re
prezentacji krajowej około podniesienia gospodarstwa 
krajowego" 3. Referat p. prof. Władysława Ln b o -  
i n ę s k i e g o  o dzisiejszym stanie rolnictwa i prze
mysłu rolniczniczego w Galicji. Od godz. 4. do 6 . 
po południu zwidzanie pawilonu ro'niczego, stowa
rzyszeń zarobkowych i gospodarczych, oraz działn 
naftowego. Punkt zborny w pawilonie rolniczym.
0  godz. G. wieczorem w nali muzycznej drngie po
siedzenie Zjazdu z następującym porządkiem dzienyra:
1. Referat p. Marjana M a ł  a cz y ń sk  i e g o „Go
spodarstwo hsowe; przemysł lasowy i handel drze
wem." 2. Referat p. prof. dr. Władysława S z a j 
n o c h y  o produkcji górniczej, a w szczególności 
naitowej.

W sobotę d. 15. września: 0  godz. 9. przedpoł. 
trzecie posiedzenie Zjazdu z następującym porządkiem 
dziennym: 1. Referat p Teofila M e r n o w i c z a  o 
przemyśle domowym, jego ekonomicznej doniosłości i 
przyszłym rozwoju. 2 . Referat p. dr. Alfreda Zg ó r -  
s k i e g o o sianie rzemiosł, środkach ioh podniesisnia
1 utrzymania. 3. Referat p. dr. Henryka K o l i -  
s c h e r a o trudnościach rozwoju przemysłu fabry
cznego w Galicji. 4. Referat p. Stanisława S z c z e -  
p a n t , w s k i e g o  o polityce komunikacyjnej ze szoze- 
gólnem uwzględnieniem stosunków galioyjskich O godz.
4 popoł. dalsze zwidzanie wystawy. Punkt zbarnu 
przy pawilonie Wydziału krajowego.

Karty uczestnictwa za ustnem lub pisemnem 
zgłoszeniem się wydaje dr. Jan Kanty S t # c z k 0- 
> » k i ,  adwokat krajowy (ul. Kościuszki 1. 4) w go
dzinach od 9. do 12. przedpoł. i od 4. do 6 . popoł.

Kum Dyjrs otw arcia puszek składkowych na 
restaurację Wawelu, odbędzie się w prywatnym po
mieszkaniu pani Bronistawy Seferowiczowej w ponie
działek, dnia 17. bm.

Ze wzglądów sanitarnych. W  powołaniu się 
na zamieszczoną przed kilku dniami pod tym ty tu 
łem notatkę, otrzymujemy od p .  Seweryna Kisiele
wskiego, kierownika sekcji granicznej w Skale oświad
czenie, że w sekcji podległej jego urzędowaniu, nie
tylko przez cały czas trwania w okolicach tamtejszych 
epidemji, nikogo ze straży nie przenosił, ale owszem 
wzmacniał posterunki nadgraniczne celem skuteczniej
szej walki z epidemją i sam przykładem swym azia- 
ła ł dodatnio. Zamieszczając z przyjemnością to oświad
czenie p. Kisielewskiego, żałujemy, źe nie możemy 
tego samego powiedzieć o przesiedleniu oddziału za- 
leszczyckiego (niepodległego p. Kisielewskiemu) i do
niesienie o lamtym zaszłym fakcie, otrzym^emy 
w całej pełni

wyścigi klubu j&zdy panów Krakowski klub 
jazdy panów urządza jesienny meeting wyścigowy 
w dniach 7. i 8 . października rb. Każdy dzień obej
mie 6 biegów i dla obn dni wyznaczoną została na
groda państwowa po 2000 koron. Biegi te (Steeple- 
Chase) na mecie 4000, względnie 5000 metrów 
dostępne są tylko dla koni czteroletnich i starszych 
krajowych, uznanych przez osobną komisję za cdpo- 
wiedne dia hodowli rozpłodowej.

Konkurs •- W akują posady ekspedytorów poczto
wych w Bodakach, Woli Zarczyckiej Byble i Uwinie.
W okręgu mościskim waknje dziesięć posad nauczy
cielskich

Z Kołomyi donoszą pod datą 10. wrseśnia:
W porcesie posła dr. Okuniewskiego, o obrazę na
miestnika, odbyła się dziś rozprawa karna. Dr. Oku
niewskiego uznano niewinnym.

Z Wielkopolski. Z okazji uroczystości malbor- 
skioh otrzymali order orła czerwonego: hrabia
Adam Sierakowski z Waplewa, Zelewski z Barto- 
mina i prałat Prądzyński 2 Pelplina. Grudziądski 
Gcselliger uskarża się, iż „Polacy podczas uczty 
malborskiej siedfiel' na uprzywilejowanem miejscu 
w blisfcości eesarza, a wierm słudzy cesarscy w 
poboeznych salach".

Powszechny v.iec nuet-jackich urzędników 
pomocniczych o d b y ł się dnia 9. bm. we Wiedniu. 
Uchwalono w y s ła ć  do cesarz, do Lwowa telegram 
ho łdow nlozy  1 jednogłośnie przyjęto rezolucję, doty- 
czn'A z n i e s i e n i a ^  systemu djurnistów.

Nowe gimnazjum polskie w Cieszynie, otrzy
mujemy sprawozdanie kasowe z wieozorku, odbytego 
w dniu 5. września 1894 w z a k ła d z ie  d r a  Chramea 
w Zakopanem na rzecz funduszu bt dov y gimnazjum 
polskiego w Cieszynie. Otóż d o c h ó d  był następn- 
ją e y : 1. ze sp rz ed a ż y  2 9 biletów po 2 zł. 438 zł.,
2 . naddatki- Przez kupujących bilety łaskawie ofiaro- - 
wane, ZS **■> 3 za sprzedane programy uzyskano
40 zł- yu ct' ’ składka, urządzona w restauracji 
p. K uliga  po odbytym wieczorka, przyniosła 30  zł. 
— razem 531 zł. 90 ct. R o z c h ó d  zaś czynił: W y
latu j, udowodnione kwitami, złożonemi w ręku prze
wodniczącego i wyłożonem> do przejrzenia, wyniosły 
kwotę 85 zł. 86 ct., po odtrąceniu której pozost-ł 
c z y s t y  d o c h ó d  w kwocie 440 zł 4 ct. Kwota 
powyższa przesłaną została pod adresem „Macierzy 
szkolnej dla Ks. Cieszyńskiego" w Cieszynie. Nadto, 
na cel budowy gimnazjum pomkiego w Cieszynie, 
złożył p. Franciszek Gamski do rąk Jromitetu, jako 
członek założyciel, kwotę 25 zł., którą równocześnie, 
stosownie do życzenia ofiarodawcy, pod adre.em po
wyższym przesłano.

Składając sprawozdanie niniejsze, komitet uważa 
za swój obowiązek, wyrazić wusystkim, którzy w ja 
kikolwiek sposób do powodzenia wieczorku się przy; 
czynili, swe podziękowanie, zwłaszcza zaś tym paniom 
i panom, którzy bezinteresownie, osobisc e w przed 
stawieniu udział brali, dalej panom artystom-mala 
rzom którzy szkice swe raczyli ofiarować, oraz wszy
stkim tym, którzy przez *aknpienie biletów i hojne 
naddatki zapewnili usiłowaniom komitetu św,etny 
rezultat finansowy.

' Ze sfer wojskowych W tych dniach po 
ozteio-tygodniowej nieobecności, wróciła osobnetni 
pociągami załoga krakowska z manewrów cesarskich 
z Czech do Krakowa. Trzy butaljouy pięćdziesiątego 
siódmego pułku piechoty, stojącego od dłuższego

J .  I H N A T O W I C Z ,
L « ó v .  skltpy  nłasŁe ul. Kopernika 1. 3, ul. Halicka 1 
k r a k O w ,  Su» .cnnue 1. ł.0. — C a e r u i o w c e ,  R jnek

. 11,
1. 2 .

O c e l  d e s i n i  - K c y m y

• n u  ‘  *

A k T I * I I A * , u A T T t l A \  l i
radykalnie oczyszcza powi-trze, niezczy bJiierje, szkodliwe zdrowiu; da .ą i  

oryta p .z leiimy i arom tyczny zap. ch, Używa się w salor ach, p o k ja c h  sypiał 
nybh, mi mówicie d iiec ionyth  — flakon  po 8 5 i 6Ł ct.

Tromczki desinfekcyjoe do k idasma
radykalnie oczyszczają powietrze Pud»łko 10 ct.



D Z ilflN N lR  P O L S K I z dnia W rześn ia  1864 r.

•ńsu załogą w Krakowie, odeszły wraz ze sztabem 
muzyką na stały pobyt do T a r n o w a ,  gdzie 

Irmina znacznym kosztem wybudowała wspaniałe ko- 
•iry na pomieszczenie całego pułku. Natomiast 
zyszły do Krakowa na stały pobyt, trzy bataljony 

I ' 90 pułku, również ze sztabem i Muzyka, i ułk ten 
V'irutuje się przeważnie z Szląska i Morawy, a ma 
„ yło£: popielate (aschgraul.

Uwięzienie oszustów. Bracia Fritz i Juljusz 
P‘ egl żydowscy handlarze skór we Wiedniu, którzy, 

zdefraudowaniu 300 zł. skierowali swą wycieczkę 
., Ameryki, zostali przy wylądowaniu w Nowym 

l.j.-.rku przytrzymani i zostaną do Wiednia o d s t a w i a n i .

Wynalazki wojenne. Z Paryża donoszą: Pewien 
I ‘ astrjak, i to mieszkający we Wiednia irzędniK, 

darował rządowi francuskiemu model karabinu, zdu- 
I tewający swoją całkiem nową konstrukcją i niesły- 
li mną prostotą. Próba okazała, w 4 -i sekundy 
U je  r  a w 8 sekundach 12 strzałów. —  Drugim 
wynalazkiem jest nabój bez pokrycia metalowego i 

ijtjjacy możność obrabiania piochu bezdomnego mło
tem  bez obawy eksplozji.

Ui odziny hr. Paryża. Dnia 24. sierpnia 183° 
oku o godz. 2 . min. 50 popołudniu, w wielkiej^ ^ 1 
.dy wojennej w Paryżu, odbywał się sąd na m o 
.m żołnierzem Biscarrat, oskarżonym o W 8'1 ’° . 

luacfc względem zwierzchności. \ , w; ‘
strzał armatni jeden, drugi, trzeci. h  
Jziesty pierwszy. Surowe twarze poczę y się lozja- 
śniać. Wśród p.wUrzają«pb się wciąż odgłos, w ar
matnich, jdwofa-t podsjdusgo, który wygłaszał wła 
anie swoją mowę, zwrócił się do rad y :

— Panowie — rzekł — nic już nio powiem. 
Ten wystrzał armatni jest najdonioślejszym argumen
tem obroay. _  . , T , .

Wyrok ułaskawlajacy zapadł jednogłosi le.
Owóż ten d w u d z i e s t y . P i ™ y  wystrzał armatni, 

stanowiący nailenszą obronę młodego Biscarrat, zwia
stował Paryżowi, Francji i światu narodziny spadko
biercy tronu francuskiego, a spadkobiercą tym był 

Umarły w tych dniach hrabia Paryża. Dwór przyjął 
wiadomość tę okrzykiem : „Niech żyje k ró l: W 4
lata potem ojciec nowonarodzonego znalazł śmierć 
•przypadkową, a w sześć lat jeszcze dziadek umykał 
potajemnie z Paryża, aby w kilka miesięcy potem 
Linrzeć na ziemi wygnania. Dziś Sto we House,  ̂rezy
dencja angielska księcia, który nigdy na tronie nie 
zęsiadał, pogrążona jest w  rozpaczy.

Inne rokowano mu losy. W dniu urodzin księ- 
łaej Heleny, król Lndwik Filip doniósł o tein listem 
.łaanoręcznym radzie municypalnej Paryża.

Pragnę — pisał — aby ten pierwszy potomek 
mojego najstarszego syna nosił łvtuł hrabiego Pa- 
ryia. Mam nadzieję, że rada  miejska dzielić będzie 
adośc moją, królowej, syna mojego i całej naszej 

rodziny. Pomiędzy mną a ukoelianem miastem po
wstał nowy łącznik, daje mi to sposobność udzielenia 
mu dowodu przywiązauia, jakie dlań żywię i żywić 
będę do .śmie; ci. Wasz życzliwy Ludwik F i l ip .1'

Nazajutrz, 25. sierpnia, w obliczu króla i dwo
ru , prefekt Sekwany, lirabia Hambuteau, wygłosił 
moWę, w której, w imieniu rady municypalnej, dzię
kował Królowi, iż raczył udzielić nowonarodzonemu 
tytułu hrabiego Earyią. Bada miejska, w dowód 

TWdzięczności, ofiarowała E R R eara ? -> * -. 
o sad zan a  ilrogiemi kamieniami. Constitmwnel oce- 
n i j  wartość jej na 35.000 f r ,  lane dzienniki -  na 
50 iOO fr. Jeden z rajców miejskich proponował wy- 

isać na szpadzie dewizę: „Oby mu nigdy uie słu-
„yfa!“ w  dniu 28. sierpnia we wszystkich kościo
łach Francji odśpiewano solennie Tc Dcu.ni, a nawet 
w synagodze odbyło się nabożeństwo Jziękczynno. 
Tak -powitane zostały narodziny księcia, który um arł
na tułketwie. r , ,.

Debit w Bułflarji odebrano Tester Lloija owi,
a to na podstawie uchwały rady ministerjalncj, za 
nieprzychylne stanowisko tego pisma wobec ks. Fer
dynanda i nowego rządu.

Wiadomości osobiste. Bedaktor warszawskiego 
Tygodnika ilu itr o lanego  p. dr. Józef W o l f f  bawi 
we Lwowie — W. B L i n d l e y ,  znany inżynier 
na polu hidrotechniki, a obecnie główny dyrektor 
robót kanalizacyjno-wodociągowycli miasta Warszawy, 
przybył do Lw wa.

Arcyks. Karol Ludwik wraz ze swą małżonką 
—  jak to przyrzekł był sweęo czasu —  przyjedzie 
io Lwowa dnia 16., lub 17. b. m., i dopiero temi 

dniami telegraficznie zapowie dokładnie d-ttę swego 
przybycia. Arcyks. Franciszek Ferdynand d’Este, naj
starszy syn arcyks. Karola Ludwika, n ie  p r z y b ę 

d z i e  na wystaw ę — jak to mylnie doniosły nie
które pisma lwowskie.

Na cześć br. R i n g h o f e r a ,  wielkiego fabry
kanta czeskiego i radcy dworu J a u u e r a ,  szeia biura 
prasowego, odbyło się wczoraj u pp. Marchwickich 
śniadanie, na którem było kilkanaście osób.

Miła niespodzianka spotkała iadcę dworu i dy
rektora pocżt Seferowićza onegdaj na obiadzie dwor
skim. Poderae Kiedy p. rfeferowicz przedstawiać się 
miał cesarzowi, monarcha powiedział mu, że to zby- 
eczne, iż go zna, a może mu zakomunikować wia 

lujnośc przyjemną, iż właśnie przed chwilą podpisał 
dekret jego na rzeczywistego radcę dworu.

Prezydent ministrów ks. Windisch-Griitz, roz
mawiając wczoraj z komisarzem policji krakowskiej 
p. Swolkienem, wyrażał się z najwyższom uznaniem 
o publiczności naszej, która w czasie największego 
'łoku na wystawie umiała sama tak wyborny utrzy
mać porządek. Książę zaznaczył z uśmiechem, że 
wobec takiej publiczności obowiązki straży obywa
telskiej i  policji nie należą do trudniejszych.

Przemysłowcy na audjencji. Izba rękodziel
nicza lwowska, jakf komitet wiecu rękodzielników i 
p r z e m y s ł o w c ó w ,  b i * *  wczoraj w osobie swych repre- 
jentantów na audjen^i a monarehy. Cesarz zapewnił 
depntację, & sprawa drobnego przemysłu leży mu
bardzo na sercu.

n  sprawozdaniu z poby,, fe#Dttrza w pawilonie 
Dfzeirysłu, ominięto przez pomytk, wystawcę dr.
Jana R u c k e r a ,  z którym cesarz łjwmawiał przez 
dłuższą Chwilę, wypytując go o produkcji,
O dostawy dla arm., i o gatuók , jakie fa-
bfyka w yrabia; dalej wyraził cesarz swe^zadowo
lenie, iż tego rodzaju przemysł znajduj ę ua- 
ssym kraju i to w dobrych i fachowych rę u a 
nakouiec pochwalił bardzo zestawienie wystawy, ra
 zdaniem jego — działa iustruktywme na szeiszą
publiczność, unaoczniając, jak konserwy w polu by- 
wąją przyrządzane.

Apartamenta gmachu sej.no* ego, urządzone 
na oneglajsze przyjęcie monarchy, zwidziło wczoraj 
około 1.000 osób, skutkiem czego cele dobroczynne 
rvskałv przeszło 200 zł. Dziś można również do go
l m y  9 . zwidzać apartamenta

Uznanie cesarsue. Tod-zas poniedziałkowej
rewii w yr.ził się cesarz bardzo pochlebnie o obronie 
krajowej, s  przy dworskim obiadzie wyrazi komen- ( 
dantowi pułkownikowi p. Berce, swoje najwyższe m - i 
dowolenie. „Jwtwm z postawy i wykształcenia żoł

nierzy bardzo zadowolony i mogę panu tylko tego 
powinszować1' o to są słowa cesarza.

pan ra.na bitwy pod berezyną fffouo^lkcjo- 
narjuszów, którzy subskrybowali  k ap i ta ł  lia nową 
panoramę, mającą przedstawić b itwę rosyjsko-francu
ska pod Berezyną, ukonsty tuowało  się wczoraj w 
łąeu  Romana lir. Potockiego. Na zebraniu tem obe
cni byli także inicjatorowie i przyszli wykonawcy 
panoramy, artyści malarze ; W. K ossak  i F a ła t

Transparent „Narodnego Doma“- lluun'
nacji z okoliczności przyjazdu cesarza o w owa, 
przygotował był zarzad „Naroanego Domu t ran sp a 
rent, przedstawiający położenie kamifnla węgielnego 
pod ginach „Naroduego Domu" przez cesaiza w roKU 
1852. Widocznie jednak żywioły  ̂ otrzy mały jakim

• i u j  nowei ery , gdyz wicher w osia-„w ink  w duchu J j j » >
nici chwili połam ał ten transparent,  ktorego w y s ta 

wienie i oświetlenie w skutek  tego okazało się nie-
możliwem. _

P o d c z a s  r e w j i  Spadł w poniedziałek z konia 
ułan i znacznie się potłukł.  Gdy to cesarz zobaczył, 
posłał natychm ias t swojego adjutanta ,  który dał  żoł
nierzowi 20 zł.

W UZiipełuieniu nasz go sprawozdania z wczo
rajszego pobytu cesarza na wystawie dodajemy, że 
w pawilonie technologicznego muz mn został c jw -  
lzowi przedstawiony przez min. W u r m b r a n d a  
mechanik p. T y r o w i c z  i on też oprowadzał mo
narchę po tym pawilonie, udzielając obja.śneń co do 
wystawionych okazow.

D ar. Poseł Włodzimierz G n i e w o s z  złożył 
50 zł. na g im nazjum  polskie w Cieszynie, uznając, 
że, jeśli chcemy dopomćdz braciom naszym na Szlą- 
skn do spełnienia zamierzonego utworzenia  tamże 
jiolskiej szkoły średniej,  powinniśmy przyjść im ry 
chło z pomocą mnterjalną.

7 Pragi donoszą; Pogrzeb Wojciecha N ap rs tk a  
odbył się tu  wczoraj z wielką wspaniałością, która 
by ła  godnem uczczeniem pamięci i za lug  w ie lk ieg ,  
patr jo ty  czeskiego. Olbrzymi orszak żałobny otwierał 
oddział kcnnycli „Sokołów", za ktoiyrn postępowały 
oddziały i delegacje kilkudziesięciu stowarzyszeń 
sokolskich ze sz tandaram i. W kondukcie szły nastę
pnie reprezentacje wszystkich tow arzystw  patrjoty- 
cznych i hum anitarnych ,  cechy ze sz tandaram i,  także 
liczna delegacja Czechów amerykańskich. Przed t r u 
mną niesioną na wysokiej żałobnej żerdzi tablieę z 
napisem : .J ra cc , svobuda a dubroczinnost iBM t — 
I8 9 T 1. Przed ra tuszem  kondukt za trzym ał Inę, 
gdvż oczekiwała tu  nań rada  miejska in  eorpore, 
która  przyłączyła  się do orszaku. Za t ru m n ą  szła 
wdowa z rodziną, przedstawiciele najwybitniejszych 
instytucyj autonomicznych i rządowych, posłuwie no 
Sejmu i rady państw a. Zwłoki odprowadzono do 
dworca solei żelaznej, skąd wyprawione zostały, w 
myśl życzenia zmarłego, do Gothy i spalone w tam 
tejszym krem atorium Popioły zmarłego przewiezie 
wdowa p. Naprstkowa. we wspaniałej urnie  i złoży 
ku wiecznej pamięci w muzeum im ienia W ojciecha 
N aprstka .

L,WOiV J I . września.
Z h od o w c ó w , którzy  wzięli udział w' w yst .- 

wie koni, otrzym ali nagrody z a  s t a d a  następu
jący p p . : W łodzimierz Jjicmigmowski nagrodę 
honor. Tow. chowu koni z.a półkrwi a n g l ik i ; A. 
G orayski z. Moderówki honor, dyplom państw , 
za pó łk rw i a n g lik i; A. łlu lim k a  z M ycowa lion. 
dyjrt. w /u ta w y  za połLrwi angliki; Boguccy z Czar- 
nohoniec złoty m edcl w ystaw y za pół i czystej 
k rw i a n g lik i ; hr. W ojciech D zieduszycki z ,Jezu- 
pola srebrny  m edal w ystaw y za czystej krw i 
araby .

Szczególniejsze uznanie wyrażono w ystaw io
nym  po za konkursem  stadom  : chorostkowskie- 
mu, W . hr. Siem ieńskiego, h o ło d z ie jo w ic k ie m u  
E ustachego  Zagórskiego, horodeńskiem u tir. br. 
R om aszkanow a, kołtowsKiemu h r B a w o r o w s k ic n .

;i; * .
N a w ystaw ie b y ł o  wczoraj r o jn o  i  gwarno.

Z powodu pobytu cesarza n i w ystaw ie, zgrom a
dziło się na  placu mnóstwo publiczności. N adto 
było k ilk a  w ycieczek z prowincji, m ianowicie 
z pow iatu żółkiew skiego przybyło  700 włościan. 
W czoraj rano jeden  z włościan tej wycieczki K u 
ry ło  K ułesza z P ił m iał przem owę do ks. oda- 
m a Sapiehy, na k tó rą  książę odpowiedział. Prócz 
tej w ycieczki przybyro taLże około 350 wycho
w anków  z z  i k ład u  hr. S k a rb k a  w Drohowyżu.

*•Ąi ♦
O negdaj zw idziła w ystaw ę lw ow ską o lb rzy 

mia, bo 1.800 osób licząca w ycieczka, złożona
z włościan i nauczycieli szkół ludow ych Główna 
zasługa zorganizow ania tej pięknej w ycieczki
należy się staroście złoczow skiem u p. K o d e 
r o w i ,  k tó ry  by ł w łaściw ym  jej inicjatorem . 
W ycieczka  ta  b y ła  też w yrazem  s /^ p n t j i ,  ja k ą  
p. Koder w powierzonym  sobie powiecie pozy
skał.

Dz ś o godzinie 0. m inut 36 rano pociągiem 
krakow skim  przyjechalia do nas druga w ycie
czka  z W ielkopolski pod wodzą dr. K u s z t e -  
1 a n  a i posła C e g ie  1 s k  i e go . W  w ycieczce 
tej bierze udział dziew ięćdziesiąt osób, m iano
w icie dziesięciu księży, trzydzieści pan i p ięć
dziesięciu m ężczyzn, przew ażnie obyw ateli ziem 
skich i adwokatów , p rzybyłych  już na zjazd 
praw ników  i ekonomistów polskicn.

Z powodu pobytu we Lwowie cesarza i za
jęc ia  się w szystkich jego osobą, nie mogło p rzy 
jęcie  tych drogich d la nas gości p rzyb rać  tak ich  
rozmiarów, jak b y śm y  sobie tego życzyli i jak  
oni tego mieli w ym agać praw o -— niemniej 
jed n ak  w ypadło ono bardzo serdecznie, tak , że 
W ielkopolanie już w pierw szej chwili na dworcu 
kolejowym mogli i powinni byli odnieść wraże 
nie, iż n ietylko gość nasz i w ystaw a, ale także 
serca nasze stoją dla nich otworem. To szczere, 
s taropolskie; W itajc ie  nam, jakie usłyszyli z ust 
obecnych na dw orcu delegatów, było w yrazem  
w szystk ich  Lwowian, w szystkich mieszkańców 
tej dzielnicy d aw nej Polski.

j  -a em P0wita nia b rac i W ielkopolan pojawili 
się dz.ś rano dw orcu : dy rek to r w ystaw y p.
M archw icki delegaci rad y  pp . d r  D ulęba, p ro 
fesor. Ciesielski proresor Kosakowski i K ordys 
w strojach polskich, w tak ichże stro jach  dele
gaci kom itetu obyw atelskiego pp  : C ybulski,
Mi ss’l I h n a to w ic z ,  reprezm uanci p rasy  i grono 
obyw atelstw a lwowskiego. P rz jb y ł  fa k ż e  na 
dworzec baw iący wc Lwowie obyw atel z W ielko
polski p. Józef K ośc ie lsk i .

Koło bram y, wiodącej wprest z peronu na 
p lac  prŁed dworcem  ustaw iła się kapela „rla»’

mouji," k tó ra  w chwili p rzy b y c ia ' pociągu zai.. 
tonowała „Jeszcze Polska nic zginęła!"

W ielkopolanie, w ysiadłszy  z wagonów, usta
wili się naprzeciw  oczekujących ich delegatów  
dyrekcji w ystaw y, rady  m iejskiej i kom itetu oby
w atelskiego, a prof. R o s z k o w s k i  powita! ich 
piękną przemową. Mówca zaznaczył na wstępie, 
iż z radością w ita p rzyby łych  braci imieniem 
m iasta w zastępstw ie burm istrza  p. M o c h n a 
c k i e g o ,  który zajęty przy osobie cesarskiej, nie 
mógł n .este ty  przybyć na dworzec, co w każdej 
innej chw ili oyfby z pew nością uczynił, Czuje- 
rny się prąw dziw ic szczęśliwym i — mówił dr. 
Roszkowski —  k iedy  jesteśm y razem , szczegół 
nie z wami, którzy wycierpieliści tyle dla naszej 
wspólnej spraw y. P rzybycie  wasze jest d la nas 
tem w iększą uroczystością, że wy przyjechaliście 
tucaj, nie czczą ciekaw ością wiedzeni, ale na na
sze święto narodowe, aby obejrzeć owoce naszych 
prac i zabiegów. M ówca zakończył okrzykiem  
r.a cześć W ielkopolan, k tóry  to okrzyk  obecni 
podjęli i trzyk ro tn ie  z zapałem  pow tórzjdi, pod
czas gdy „H arm onja" zaintonow ała pieśń legjo- 
nów „Jeszcze nie zg inęła."

N a przemowę p. Roszkowskiego odpowiedział 
przew ódea wycieczki dr. K  u s z t e 1 a n, dzięku
jąc za przyjęcie tak  serdeczne ze. strony m ie
szkańców tej prowincji Polski k tóra  dla powolsko- 
ści zdobytą została krw ią, znojem i łzam i n a j
lepszych synów naszej ziemi. Mówca zakończył 
wzajem nym  okrzykiem , powtórzonym przez 
W ielkopolan, na cześć m ieszkańców lwiego grodu, 
poczem przy dźw iękach „Harmonjf* udali się 
do oczekujących ich powozów, który  odwiozły 
do hotelów; w ystaw ow ych, Im perial, centralnego, 
francuskiego, europejskiego, W andy , w arszaw s
kiego, i angielskiego, w k tórych  zostali pomie
szczeni.

Goście Poznańscy przybyli o godz 1. w po 
łudnie na plac w ystaw y i zebrali się w gm achu 
przem ysłowym . Ń a powitanie ich zebrali się ks. 
Adam  Sspieha dy rek to r M archw icki, E ry k  czyń 
ski M ikoiasch i inni

K iedy w szyscy goście ustawili ssę w półkole 
w ystąpił ks. A nam S a D i o h a  i powitał Poznań
skich braci następującemu słowy :

W itam y was. witam y z całego serca, nie 
jako gości, ale jako braci i siostry' Je s t to je
dyny ty tu ł, ja k i należy się gościem z Poznania. 
D ziękuję wam zacne panie i panowie, żeście tak  
licznie raczyli do nas przybyć, jest to miecra.1 
złoty, ta  najw yższa nagroda, którego znamieniem 
j e s t : dobrzeście zrobili. P rzyszła  bowiem chwila, że 
trzeba  światu przypom nieć, że żyjemy j że Polacy po 
za cyw ilizacją innych narodów w tyle nie zostali. 
Dziś zrozum ieliśm y wszyscy, żc tą  bronią, 
k tó rą  wczoraj w alczyliśm y, dziś w alczyć nie mo 
żerny; Polacy zawsze rozumieli dobrze, jak  nale 
ży w danej chwili postępować. Innem i drogam i 
kroczyliśm y daw niej, dziś rzuczone zostało basio: 
rozwój i postęp. Polacy zrozumieli to L«*sło i „o
myśli;  tegoż j o stę^ N ^  aie

J i^yi. ;p»ń»uweiu, jak  teraz, kiedyśm y 
uiem być przestali.

Bóg zap łać z g łęb i duszy wam -wszystkim, 
którzyście tu ta j p rzy b y li, aby dołożyć cegiełkę 
do gm achu moralnego, jakim  jest wystaw a. 
Chcieliśmy pokazać św ia tu ; jesteśmy i w ykreślić 
nie damy.

Szkoda, że nie w szyscy przybyć do nas 
mogli. ., ale to nie ich wina, obi duszą i m yślą 
przy  nas i za to cześć im oddać należy.

N a powitanie odpowiedział dr. K  u s z t e 
1 a n, prosząc księcia Sapiehę, aby p rzy ją ł po
dziękow anie za słowa serdeczne, z jafciemi powi
ta ł rid ak ó w  z nad W arty  i Noteci, z pod 
G dańska i M alburga. Praw dę pow iedziałeś 
mości książę — rzek ł mówca — że jesteśm y 
wszyscy braćm i jednej ziemi i jednej m atki. 
Przybyliśm y tu taj, aby poznać ten  k ra j cudo
w ny, ziemię okupioną k rw ią najlepszych synów 
o jczyzny , łzam i m atron polskich-

Słusznie powiedziałeś, Mości książę, że dziś 
daw ną bronią walczyć nie możemy, n a s ta ia  nowa 
epoka, epoka pracy organicznej k tórej panowie 
świetne daliście dowody. K raj ten zam ieszkują 
rody, k tó re  zawsze odznaczały s '§ go rącą  miło 
ścią O jczyzny, ta k  daw niej, gdy w obronie je j 
krew  na polu bitw y przelewali, ja k  i dziś, gdy 
im w udziale przypadło  f lanąć na czele ekono 
micznego podniesienia narodu Mówca zakończył 
okrzykiem  na cześć mężów, którzy^ zorganizo
wali w ystaw ę, ks. A dam  Sap*®!18 i dr. M ar 
chw icki niech żyją!

Goście poznańscy wznieśli ten ° k rz y k  z ca
łym  zapałem , poczem rozpoczęte zw idzanie w y
staw y grupam i.

N a cześć drogich gości, z Poznańskiego w y
daje rad a  m. Lw ow a bankiet, którego u rządzę 
niem zajmuje 
D u l ę b a

się radny  miejski adw okat dr.

Tym  samym pociągiem, który przyw iózł dro
gich mam PoznańczyKów, przyjechała również 
młodzież w liczbie 480 z z a k ł a d u  n a  u 
k o w e g o  i m.  ś w.  J ó z e f a  w C h y  r o w i e  
gwoli zwidzenia wystawy. wiadomo, za 
k ład  ten u trzym uje gimnazjum wzorowe, -posia 
dające a trybucje  szkoły publicznej i wyoho 
wuje z w ielką starannością r o t  rocznie około 
półtysiąca młodzieży z kraju i Ł zakordon.u 
K ierow nikam i, a po części i nanezycielam i są 
0 0 .  Jezuici, k tórzy ku zupełnem u zadmvoleniu 
1’odziciców wychow aniu powierzonej im m łodzie
ży się oddają. D zisiejsza wyciecz—a, pod wodzą 
rek to ra  ks Rom ana C z e  ż  o w* k j e g o  sprezen
tow ała k ilkuset dorodnych chłopaków, k tórzy  w 
zgrabnych m uudurkach, z kapelą w łasną na cze- 
la, w wojskowym o rdynka bardzo szykow nie i 
sym patycznie się przedstaw iają. Chłopcy po zw i
dzeniu w ystaw y, gdzie towarzyszą im 0 0 .  J e 
zuici, spraw ując naturaln ie  rolę tłum aczy, w yru 
szą dziś z powrotem do zakładu wieczornym  po 
ciągiem  krakow skim  (o gudz. *• m - L cz lw.)

; * * 
i Narodni Listy, ta k  piszą 0 sztu° e polskiej, 

reprezentow anej na wystawie Pa acu sztnk  
p ię k n y c h : „Pod jednym  wzgl <dem Przew yższają 
nas Polacy wysoko, co naieży w y zn » szczerze 
i to w sztukach pięknych. Ni< 18 wimy już  o 
M atejce, dla którego vrybudowano u aj pawilon 
osobny, bo m am y na myśli cały szei. g m alarzy 
polskich, żyjących z których ua wystawie, z 
w yjątkiem  szczupłej bczby, wsz/sej" są re p re 
zentow ani P a łac  sztuk pięknych należy także 
uw ażać za najcenniejszy kiejnol architektoniczny 
ia  placu w ystaw y. Nasza wystawa sztuk  pię

knych  z roku  1891 pod żadnym  względem z j

tcgoręezną w ystaw ą ui. JUwże się rów nać M amy
a łn g ą  przed soba d.ogę, zanim  w' t jm  k ie runku  
Polakom  dorównamy ; sposobem dotychczasow ym , 
pieszczeniem  i wysławiani }m talentów  niedoj
rza łych , tego nie osiągniemy. Dzieło panoram y
w zbudza w nas zazdrość".

* *
W  n iedz. zwidziło wystaw ę 45 193 osób, z te 

go zwidziło : Panoram ę rac ław icką  2 900 osób, 
Pawilon sztuki 2 041 osób, Pawilon M atejki 2.063 
osób, A kw arjum  931 osób, W ieliczkę 977 osób.

W czo.aj zwidziło w ystaw ę 13 165 osób, z te 
go zwidziło : Panoram ę rac ław icką  3 587 osób, 
Pawilon sztuki j 1 6 8 osób, Pawilon M atejki 1.051 
osób, A kw arjum  251 osób, W ieliczkę 292 osób.

wjadomosci literackie i artyslyozne.
Repertoar teatralny. w  teatrze hr. Skarbka: 

Dziś w środę przedstawienie rozpocznie „Poskromie
nie złośnici", komedja w 5 aktach Szekspira; za
kończy „Rycerskość wieśniacza", opera w 1 akcie 
Mascagni’ego. Trzeci gościnny występ p. Ignacego 
Warmutha, tenora oper zagranicznych; jutro we 
czwartek „Favorita“, wielka opera w 5 aktach Do- 
nizetti ego. Gościnny występ panny Eugenji Strassern, 

Aleksandra Myszugi i Gabrjelaoraz występ 
Górskiego.

pp.;

o r j # f c n i e w i a d o m o ś c i .
Fo Petersburgu  rozeszła się wiadomość, j a 

koby przygotowano nowe dem onstrancje na rzecz 
zbliżenia tię B ułgarji do Rosji, m ianowicie pewne 
sfery zajęte są zredagowaniem  m em orjału, 
który rozesłany ma być po w szystkich m ocar
stwach i kió^y podnosi potrzebę uznania ks. 
F e r d y n a n d a  księciem  B ułgarji. W  tyni celu 
osobna „ m i s j a "  w ysłana  ma być do P e te rs 
burga. D uszą tej działalności ru sofilskiej ma 
być sam S t o i ł o w.

W ytoczenie procesu S t a i r b u ł o w o w 1 
przez rząd  bu łgarsk i wywołało w prasie  euro
pejskiej powszechnie ouurzenie. Nie podobna 
przypuszczać, aby  r z ą i  po3i,ąpił tu ta j w brew  
inteLcjora k^.ęcia; eiąd odpowiedzialność za 
szykaay  i prześladow ania, jak ich  ofiarą paita 
Stam bułów , dz<elić musi książę F e rd y n an d  ze 
swoim rządem .

Z  M adrytu donoszą: W  sferach dobrze pom 
formowanych tw ierdzą, że m inister w „jny m iał 
zam iar jen. F ranciszkow i de Bourbon odebrać 
kom endę dyw izji arm ji czynnej za to, że tenże 
ogłosił, iż jest pretendentem  do tronu fran cu 
skiego T akże i m im ster sprawiedliwości miał 
mieć zam iar zabronić księciu używ ania ty tu łn  
księcia d Anjou.

I d t e y r b M  r  mO z > e n n n : . a  P o l s k i e u r  .
Wiedeń 10. w rześnia. D e. egacje zwołane 

do B uda-Pesztu  na 14 b. m. Komisja poda tk o 
wa na 24. b m.

Wiedeń 11. w rześnia. P rezyden t tutejszego 
sądu krajow ego S*e li w a i g e r podał się na 
em eryturę.

f'. iedeń U . w rześnia. Profesor tutejszego 
uniw ersytetu  dr. Adolf E x n e r  um arł wczoraj

Wiedeń 11. w rześnia. Cesarz w sobotę wie 
czór uda  się do B udapesztu, gdzie w niedzielę 
odbędzie się przyjęcie członków delegacji, po 
czem tydzień przepędzi cesarz w Goedoelloe.

W.eden 11. w rześnia. N iem ieckie dzienniki 
i dziś przepełniene są  obszernem i depeszam i o 
przy jęciu  cesarza we Lwowie. Pobyt cesarski w 
Galicji dominuje nad w szystkiem i zdarzeniam i 
tak , że we W iedniu praw ie o niczem innem  nie 
mówią.

berhO 11 . września. W a n i e k  p .^y ją ł k a n 
dydatu rę  i ośw iadczył, że przystąpi do lewicy.

P etersburg  11. września. 18 wiorst od P e
te rsbu rga  w ykoleił się pociąg towarowy w skutek 
umyślnego rozluzowania m aszyny 16 wagonów 
rozm iażdzyło się. Jed en  urzędn ik  zabity , dwóch 
okaleczonych.

Amsterdam 11. w rześnia. P rzy  m anew rach  
pod m iastem  zab ił g ran a t p ęk a jący  dwóch oti- 
cerów i cz terech  szeregowców.

L onjyn  11. w rześnia. Pogrzeb  hrabiego 
Paryża  odbędzie się we środę w południe.

Ma'borg 11. września. P rzy  bankiecie cesar
skim wypow iedział ces. W i l h e l m  toast na 
P rusy  zachodnie, w kiórym  sław iąc tę prow in
cję jak o  odwieczną tw ierdzę niem ieckiego ducha 
przeciw  wschodowi, w yraził życzenie, b y  ta k  za
wsze było.

Paryż 1J. września. P rzy  w ypadku kolejo
wym pod A ppilly zginęło 5, pokaleczyło się 25 
osób.

Berlin 11. w rześnia. Podczas pobytu cesarza 
w M alborgu rozrzucano po ulicach k a rtk i treści 
anarchistycznej.

Belgrad 11. września. Urzędownie z a p rz e 
czają pogłosce o zam achu na  pociąg królewski, 
p rzyznając jed n ak , że „przypadk iem 11 k ilk a  k a 
mieni w padło do poeiągu.

L- ndyn d. 11. w rześnia. W edle wiadomości 
„B iura R e u te ra "1 są C hińczycy w północnej 
K orei osaczeni przez Japończyków . W  kołach 
chińskich zapew niają, że ji poński ok rę t wojenny 
„H iji“ w skutek  wielkiego uszkodzenia przez 
C hińczyków  zatonął.

P rukseia d. 11. września. Ze zw iązku lib e 
rałów  w ystąpiło  500 członków , zdaje się przeto, 
że liberały  przy w alnych w yb o rach  w paździer
n iku niechybnie k lęskę poniosą.

Rzym d. 11 . w rześnia. Pogłoska rozpu
szczona przez Britisch Mcdical Journal,  że i 
Crispi ma k a ta ra k tę  i w krótce podda się ope- 
racj , nie m a podstaw y. C iispi je s t zdrów zu
pełnie. {

P etersbu rg  d. 11. września. Część koDi sy- i 
b irskiej U ral O m sk jest fuż go tow a; przewóz 
pasażerów  w net się rozpocznie, transport towarów . 
rozpocznie się zapewnie 27 październ ika.

Bi lill 11- d. września. W ielkie jesienne m a
new ry Holy uiem icckiej. na k tóre  także  a rcy k s . 
K arol Stefan (kapitan  l i n j o w y  w Hocie austrja- 
ckiej) jako  gość cesarza p rzyoędzi“, rozpoczną 
się dnia 13. bm. pod S w irem iinde i potrw ają do 
dnia 22 . bm.

Seriin  11. września. T utejszy Borsencourrier 
ogłasza rozmowę, ,aką  m iał w A bbazji jego  r e 
dak to r z baw iącym  tam  na  kuracji rosyjskim  m i
nistrem  finausów W ittem . W itte  zapew niał, że 
polityka rosyjska 'e s t na w skroś pokojową. C ar 
pragnie pokoju z całym  światem d la całogo 
św iata. M yliłbyłsię wielce ten, k toby  sądził, że 
Rosja by łaby  gotową z przyjaźni dla F ra n c ji z ła 
m ać pokój, albo zgodzić się na  jego zam ącenie, 
przeciw nie, gdyby F ra n c ja  rozpoczęła wojnę, albo 
też gdyby  w ojna w ybuchła  z winy F ran c ji, 
to Rosja nie stanęłaby  po jej stronie. U bolew a
nia godną rzeczą je s t, że pomimo, iż trzej najpo
tężniejsi m onarchowie, t. j. ce arze Rosji, A ustrji 
i Niemiec pragną pokoju, uzbrojenia trw ają  d a 
lej. Jak ie  to szczęście byłoby dla w szystkich 
państw , gdyby mogły oszczędzić połiw ę w y d a
tków  na uzbrojenie.

Przechodząc do kw estyi fin nsowycli, rzek* 
W itte, że pragnie, aby  w dziedzinie ekonomi- 
c nej zapanow ał m iędzj Rosją a N iem cam i da
w ny serdeczny  stosunek. J a k  każdy m inister 
finansów, ta k  i W itte  p rag n ą łb y  przeprow adzić 
regulację w alu ty , wszelako powodzenie tak iej 
akcji zależy od w ielu okoliczności i można bę
dzie m jśleć  o niej dopiero w tedy, gd_v k u rs  ru 
bli przez k ilk a  la t będzie sta ły .

Nd&pol 11. w rześn ia  W czoraj odbyło się tu 
uroczyste odsłonięcie tab licy  pam iątkow ej ua 
pam .ątkę oawidziu kró la  K a in b erta  podczas g ra  
sąjącej tu  cholery. Criepi m iał mowę, w której 
podniósł, iż koniecznem  jes t, ab y  w ładza  św iecka 
i duchowna postępyw ały zgodnie celem  sprow a
dzenia zbałamuconego ludu na drogę spraw iedli
wości i miłości. walce z tą  przel-.iętą sek tą  
—  rzek ł Grisp. — która  w ypisa ła  na swym 
sztandarze hasło". „Aaanego B ogr, ani żadnej 
w ładzy" musimy iść pod sztandarem , na k tórym  
■..ypisane liasło : „Z Bog.em i królem  zs ojczy
znę." Mowę tę Crispi ego przyjęto z wielkim  za
pałem.

Wisdtń 11 wrziśnia. Wtzor&i po zaniknięciu ęiftlii* 
jioiu-Iił. noto-łJno • kredyty 309 <> węg. kredyty 408 —, 
fcngiosy 171 Z">. Uenderbanki 20'+00 sztaebany -‘.57 50, 
lombardy ^I M' —; elbetbale 208 25; tytoniowe 22:! -  ; 
alpiny 8< 75; renta majowa 9S'S5; węg. Mota 122'—; 
•astr,; koronowa 97 12; wjg koronowa 95’ -  ; losy turecki; 
1 £ 15; uniony 279 -5. 1

Bsrlin 10 września. Giełda wczorajsza wieczora* kursa 
końcowe (w nawiasie podane eyfry oznaczają poiówna- 
wczy kurs wiedeński t. z w Wi e n e r Pa r i  t S7 (Kredyty
223 — (3U8 9S ; lombardy 40 75 (113 89); wę#. renia rlila 
99 90 (122-10); ruble 221 25 (134 90).

Frankfurt J września. Giełda wczorajsza wieczorna 
karsa ostatnie. (W nawiasie podane cyfry hznaczai* pi- 
rjwnr.v.c z y  kurs wiodrótkl). Kredyty 301 75 '309-40 •
lombardy 95 50 114-10.; renta węg. z feta 99 85 »122-04 V:
kor.-.r.-.tyo 93 75 r 7 37-_______

N A I) K N Ł  A N K

M. JONASZ
DOM BA N K O W Y  I  K A N TO R  W YM IANY

v , Lwowie, ulica JagiellofiSaA i 3 
i »{>rzn(ls»jc w s z e lk ie  f i a y l e r y  

i i r io ś c ly w y  i i ń t y  pi+s i i a j d e k l a l a l o j .  
s t : m  k a r i ! *  d z l c n a y t a .

3R. O E S Y
na 4"/0 węg, losy hipoteczne po 2 zł. wraz ze stemplem.

C !ą g n ' . r  i : e  15. w r z e ś n i a  r .  b.
u h l w a s  w j g r r  >« IO  ' .O j O k  . rw o

Przy zamówieniu z prowincji uprasza się o dołąozenie 
20 ct. na Artoijurn.

S j ą a i f i a  t k a l i  J t a j c |  i r a M o ń  
3D r .  ł L a p p

1899 powrócił i ordynuje ulica Wałowa liczba 11. 1—i

Przyjąłem  do nadzoru nad uczn ami człow ieka 
starszego, (fachowego pedagoga) i w sku tek  tego 

rozszerzam  m oja działalność

i  U t a i i  k j a n a n m r  dla c i p c i *
a mianowicie otw ieram  osobny oddział dla 

uczniów szkół ludow ych.

W ładysław  A.xentowics 
Lwów, P iek arsk a  liczba 6 .

6 0 .0 0 3  zł. wynosi "główna wygrana lwo
wskiej loterji wystawowej Zwracamy uwagę ua- 
szyeh szanownych czytelników na to że ciągnie
nie ju t  ania 27. wizeSnia się odDędzie.

M a r ; a  L a n g
nauczycielka ięzyka niemieckiego wróciła z wakaeyj i 
1905 mieszka przy ulicy Tealyńskiej 1 11 I—2

S M  25-. U. t  ZP > i Pik
Przykład nr. 99 (u 

l ? » l l c s  n r .  2 8 . 5 8 3 ,  1 r
: 8 » 3 .  W  r .h  : 2 9  I

c z u j e b  p o  1> 
Kwota ubezpleczorr 
Przyrost przez dywidendy 

P i z y  te j  |» U f y  p  
p  o m i e  w ię c e j  m ż  p «  
c i n ' 6 w «><* p ro e e u tA  
c . g w a r s n tc w A  i ą  *». h  .- 
p l e  *re l i e  c a  l * t  2 5 .

!e Tontina). 
w a n i e : 1 8 6 8  u o

j ii»-1 O i r« u i  
11 6 6 5 .
. Doli. 10 000 - 

Doli. 5 464 62 
*o: e n t u y . -  ł j  s i ę  
4  p r o c e n t  p r o -
w, c. p r A c z  t e g *
o u ą  p r z e z  ń b e z -

Majątek. 967'L miljona fraak.
n ajw iększe i najbogatszr Tow arzystw o ubezpieczeń  

na iw io cia .

Jcnoralna Ajencja dla Galicji i Bukowiny ;

F i l i p  N a t  u .
Syk.stusk.. 17.

J

Śniadania, podw cczorki i kolacje z im n e  1  g c r ą c e
o m  snsne s dobroci Piwo puzneńskie poleoa H A N D E L  D E L I K A T E S Ó W

?*T. W 0 J € I E G H < ( » W N K T £ « 0
r ń f  Ak%d»B>inki i O hn r% *'-Z -tał l u »  1 f .



M IE H S f lE  T J L F K I  I  dniu 11 Września 18W  L

d o n ie s ie n ia  r o z m a ite
po l ' / j  centa od wyrazu.

r k s p e d / t o r k a  I t e l « g r a n « t k ł
C i poszukuje posady. L»sk»we zgłoszę 
nia poczta Bełz. 689

Panna poszukuje umieszczenia <Jj go
spodarstwa. W wolnyeh eh ..Iieh  

moda się zająć krawiecczyzną lub bie- 
Iizaą Adres: Merklówn* v domu p u i 
Rudolfa Bauma w Nawojowy, ' poczta 
Nowy Sącz. 691

T n a tr u c to r  fur Finjahrigen freiw illi 
J g^a Ezamen g„jueht Mathematik nnd 
Geograpbie b^yorzugt. OTeiten m t 
massigen HoJoran=prii3hen per tas ich 
2 Stunden unterricht erbeten unter B 
14. flauplpostres'ante Lemberg.

M ie s z k a n ia  i  s i t le p y
po 1 cencie od wyrazu.

Popielniczki porcelanowa z kolorowanymi typami lu 
dowymi lab z fotograficznymi widokami z placów lwo- 
..jki >L 30, 60 66, 75 et.

Szklaneczki i knbki kolorowe, takie ptaskie kieszon
kowe z polikicm* napisami 24, 32, 35, 45 ct.

Garnuszki eleganckie majolikowe i takie! wazoniki, 
flakoniki itp. z napisami 33, 36, 40 , £0, 85 ot.

Szklaneczki okrągłe same powstające z dowcipnymi 
wierszykami 80, 35, 4C, 45 ot.

Solniezki maleńkie porcelanowe w kształcie łabędzi
ków, muszli itp. z łyżeczką 13, 18, 35 et.

Popielniczki, wazoniki, iardiajerki, kałamarze itp. 
z kolorowym obrazkiem pawitonu przemiałowego Wy 
stawy krajowej 50, 55 , 75

Kwiaty porcelanowe Szklaneczki .likierowe lub t-ułe 
garuitorki ze szkła srebrzysto tkanego.

r kształci* buteleczek z polskimTrąbki porcelanowe 
i wierszykami 10 ct. . . .  .

Koszyczki szklsnne jak weneek'« 47 i 86 ot
Owoce woskowane jako doskonsła imitacja świeżych 

(także jak> skarbonki) 3 >, 35, 45, 45 ct.
Kryształowe rznięte szklanki odzw ierciallającs ni 

złotem tle kwiatów iyw ych kolorach ał. 1 8 0 , 1. 2-25 itd.
Ramki do fotografji lub do lusterek z majoliki ko- 

łom yjskiej zł. 110 , i 2 20.
Talerze dca dekoracji ścian.
F iliżanki azklasne w rczffiityeh  k..loraoh 60, 75, 

1 2 ’ itd.
W ielki wybór rozmaitych iuuynb w iększych  lub 

muioiszych s tosowuych przedmiotów.
Cec-y stało dla wszystkich jednakie.

Sprzedaż w moim handlu przy 
nlicy Trybunalskiej (prowadzą
cej od kościoła Jezuitów do 
Rynko) jakotefi po tych s-myoh 
renach na plaeu Wystawy w r a- 
wuonje przemysłowym, era caj»ł*r.iujo«wnjiii, grOpa

,, Kazimierz L6Wicki
głowuy skład iU  Galicji jioroe- 
lany, szkła i towarów miesza

nych.
's». m

D o n a ję c ia  dwa, trzy, cztery, siedeu 
pokoi z przynależytościami, ul w ~

pernika 28 .
Ko
683

kluch p o c ią g ó w  k o le jo w y c h
według zegarn lwowskiego, ważny z dniem 1. maja 1*94 r.

S p e c j a l n o ś ć
na wystawie pod względem jakości 

i taniości.

Kawiarnia Ważnego
zaprowadziła z dniem dzisiejszym dla 
szanownej publiczności sprzedaż wybor- 
aej kiełbasy gorącej, oraz wystawowego 

piwa okocimskiego na sz tl uk'. 
C ena  go rące j k ie łb a s y  15 ct 

•ł  k a p n s tą  90 ct.

Do Lwowa przychodzą:

Z W arszaw y ......................  - - - - ,,
Z Chabówk* i Zakopanego) przez Przemyśl, 

Rzeszów lub T-rnow . . . . . .  • •
Z Chabówki (Zakopanego) przez Rzeszów

lub Tarnów ...................................   : • '
Z Chabówki (Zakopanego) przez S śrjj 
Z  M u s z y n y  - Kryniey ,  Żegiestewa przez

Tarnów.............................   ■ • • • * * ■
Z Muszyny - Kryni ey , z/egiestowa przez

R oszów lnb Tarnóf  .........................
Z Maszyny - Kryniey , Żegiestowa przez 

Tarnów (od l/» do włącznie 30 /,). . • 
Z Me z ł - Laborcz, diezawusgo • Knlasznego

przez P rzem yśl.........................................
Z Nadbrzezia 1 Tarnobrzegu . . . • • • • 
Z Podwoloczysk i Brodów (na dw-p̂ " “ył  
Z podwołoczy*k i Brodów (na dw. Podzam.J
Ze Snoza.ry  .............................................
Z  .................................................
Z  ............................  • * ....................
Z Berhomethn n. S. i  Czud/n» . . . • •
Z Nowoeielicy • • • • ■ * . ■ , .....................
Ze Słobody i ■ngnrsKiji k o p a ln i .................
Z Hnsiatyna przez H a lic z .............................
Z Czortkowa przez  .............................
Z Berjoławia przez S t r y j .............................
Z B e łż c a .............................................................
Ze Sokala.
Z Luwocznego (Peszio, Miszkolc*,

sca, Munkicsa, Chyrowa i Stanisławowa,
pisez Stryj)

Ze Stryja i Skilego . • • • ..................
Z Skof^o, Chyrowa i Stanisławowa przez 

fit rVl • • •  • • • * *  • • • • •
Z Hrebenowa (od 10/, do włącznie 30/ ,)  . 
Z Brznehowie (od 12. maja aż do odwołania)

Zb Lwowa odchodzą:
Do Kraków (Wiednia, Wrocławia, Berlina)
Do Warszawy . . . .  
j  Chabówki (Zakopanego) przez Tarnów

lub R z e s « o w ..................................• • • •
Do Chabówki (Zazepanego) przez Rzeszów

lnb P r z e m y ś l..................................  •. • •
Do Chabówki (Zakopanego) przez Siryj . . 
Do Maszyny - Krynicy, Żegiestowa przez

Tarnów lob R z e s z ó w ..............................
Do Muszyny - Kr-nicy Żegiestowa przez 

Tarnów (od 1/, do włącznie 30/j/ . .
D o Muszyny-Krynicy, Żegiestowa przez

T arnów ...........................   •. .........................
Do Muszyny - Krynicy, Żegiestowa p.zez

S t r y j ...........................................
Do M .z5- -iab r c z ,  Szczawnego, Knlasznego

przez P rzem yśl.................
©o Nadbrzezia i Tarnobrzegu
Do Podwołoozysk i Brodów (z dw. główn.J 
Do Podwołoczysk i Brodów (z dw. Podzizn j
Do Snezawy . . .  - ...................................
Do Buozaeza przez Halioz . . . * . * • »
Do Husiatyna przez Halicz - .....................
Dn Słobody rungniskiej kopalni . .
Do Nowosielicj . ■ • • ■ •
Do Berhomethn n. S. i Czndyna . - •
Do Radowieo . . .
Do Kimpolunga
Do S o k a la .................................  •
Do B e łż c a .............................
Do Borysławia prze* Stryj . ■ • ■ ■ ■ • 
De Lawoeznego (MnukicsŁ, Serinsea, M: 

szkolna, P eszn  i Chyicwa prze* Stryj) 
Do Stanisławowa, Doliny, Bolechowa prsez

Do Skolego i Chyrowa piwez Stiyj . . . .

Do HreVenowa (od 10/, do włącznie ̂ 80/,)
De Stryja i Skolege 

ire osnowa (ca i 
Do Brznehowie* (od 12|, aś de odwocanlam 
Do Zimnej wody

I
Wielka Lwowska L oteria a  staw ow a. O siatni m iesiąc.

v; tufi '■fj •

I

Ii 5, ii i i .9  *> W 1
W g c t ó w c ©  z potrąceniem tvl<o Lwowski-. Losy Wysiewowe r o i  ...I
LOSY Łole.ca: Goldstein i Ló ioftbrr/., f:o:c ■*,;;iiir» ".-y i ;m■: -ly ; Lrndłii, 

dom bank. Kormsn i Feigeubeuoi. dom bank. Th. W ? d -1. don: bank.

Foeiągi
pospieszne

P o s i ą g i  | 
osobowe

3’08 1 6 01 9*36 6*46 9*36
6-01 9-36 ■— 9*36

308 — — — -  |

6-01 __ --
— — 9-10 --

___ — — — 9*36

— 601 — — —

— — 9-36i
—

9*38
i —

-- _ 1 0*40 —
248 10*00 9*46 0*31 i
2*34 9*40 9-21 6 65 -

10*1# 813 1-08 -
t o * i« " 8-13 — 7*11 1
10*10 813 —
1 0  10 " — — 7*11 i

-- 8*13 — '
10*10 -- — | — --  1
10*10 813 — 7*11

_ — — 1 1-03 --  |
___ — 2 38 1 3 4 6 -  s__ -- — 6-21 I  1— 8 24 5-21

9*1 f 1 3 4 6 -
— -- 9*99 —

— -- 2-9/
2-3S

—
-

— — 8*37 — —

3*1/0 1 0 -4 6 S-36 !MI 7*31
10*46 5*26 — 7*3S i

— 1 0 -4 6 — .... 1

11-11 _  I
— —- 10-2C 7*46 -  i
— 1 6 '4 6 — — -  I

— — — — 7*31 I

— — 5*36 —

— — — 7*46 |
_ _ 7*31

10-46 5*36 -- — 1
6-U 3-20 1016 10*56 —
6*58 3*32 10*0 11*33 —
6-51 — 1051 3-31 11*06 ](

_ — - o 31 —
651 __ — 11*06

_ <051 — 11*06
651 — — — z  £
6*61
S-51

—
tÓ-51 _ 11*06 i

6-61 _ — 831 --  I
9*66 7*31 --

_ _ 9-56 — --
— — 616 10-26 -- j

— — 616 — 7 ‘4 6  Z 
di, _ 10 26 7*46 i

____ _ ib 26
-- 8-41

- — 10-26 —
, _ _ 4*06 — —

— — 4-48 — —

w doborowych gatunkach, sprzedaje 
Zarząd dóbr Juliana Br. Brunickieog 

w Strzałkowie, p. Stryj.

W a g i d b cy m a ln e
bardzo silnej konstrukcji (wyrobu ki» 
.owego) o sile 100, 150, 203, 250, 800, 
400, 500, 751, 1.000 kilo 17, 19, 12, 27, 

30, 35, 40, 50, 65 — poleca

Piotr Chrz$stowski
handel żelażny ee  Lwowie , plac Kapi

tulny 1, ^naprzeciw Katedry).

z  l ' e 8 l a u  

s z c z e p u  w ło sk ie g o
_ poleoa 1844 1 - 8

Nowo ui ządzona

M m i naroflm
róg uk Jagiellońskiej i 3. maja 

J U Z  O T W A R T A .
ż  poważaniem

Marcin Drummer
1881 1— 3 w łaściciel.

iiC Z ćń  26SŜ średniki któ
ry mieszka we Lw o

wie u rodziców lub krewnych, 
z n a j d z i e  ja ko  praktykant 
handlowy dobrą szkolę zaivo- 
dową z wszechstronną p rak tyką  
we w ielkim  handlu K azim ierza  
Lewickiego. 1906 1— 6

U<l rODOt p łc-Kompletne kasety 
czkowych.

Drzewo do wyrzynanla, gruszkowe, 
jaworowe, orzechowe, mahonio
we, srebrna olsza, czereśniowe 
hebanowe, dębowe

Piłeczki włoskowe.
Oprawydo tychże drewn'aac I sta

lowe.
Wzory do robót pUeczkowych.

poleca i 44f.

A lo jz y  H u b n e r
Lwów, Rynek 38.

Łaskawe zlecenia odwrotną pocztą.

C o d z ie n n ie  ś w ie ż e

1 I 7 IR IO G R O N AW feslaw s* t i e
Brzoskwinie włoskie, 

1 - 3  Gruszki tyrolskie, 
Śliwki węgierskie 
i t. p. owoce, poleca

13/2  I

jSt. Markiewicz IU
we Tj^cwie, R jneb  42.

a lisianowicie:

Wapno karbolowe.

poleca najtaniej

Ltopold Lityński
L w ó w , G r a n d  H otel.

Puniątti i  W jstiw j trałowej
U w Sgm . Godziny, drukowane t ł n s t c m l  c i d s n k a m l  o*n - ■ i  PjrJ 

nocną od godziny «. wieozó- d) godziny 6. minut 69 rano.
w  b i n r s e  ln f o r m a c y j n e m  c. k. anstr. kolei państw, we Lwowie 

ni. T r S ie g o  maja 1. 3 , (Hetel Imperial) sprzedaż M ^ t^  Btre owych, okręlny.h 
dowoln e zestawialnych zeszytów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy 
kieszonkowym. Informacje w sprawach taryfowych i przewozowych.

i  odpowiedniemi napisam i, poleca 
w wielkim wyborze i po cenach 

um iarkowanych.

formacie

O
o r -

P 00^0000000000004000030
KANTOR WYMIANY 

uprz. gal. akc. Banku Społecznego

kupuje i sprzedaje

9 lUillHU M m  M  I iifiiF
kursie  dziennym  najdokładniojasym , m t liesąo żadnej prowizji.

J a k o  d ob rą  i  p e w s ą  lo k a c j ą  
p o 1 s o a

4 »/ Ilaty  b lp o tecsn e , hfió 1—?
fi0/ 'rloty f e l p o l e e l f *  prenąjow ane,

oy° w
A»',# t i a i ł  T o w a T * y * tw a  k r e d y t o w e g o  s ic  n a iik leg o . 
! i ’ o/ B a n k a  k r a j o w e g o ,
4 1 *0? p o i y e s k ę  krajową.galicyjską,
401 i o i y c s k ę  k r a j  g a l .  k o r o n o w ęJ4 p r . H n . e Z l " '

4 «/ 0/ _ p r o p in a c y j n ą  w ę g t e r s s ą ,
4°/j w ę g ie r a k ie  o b l i g a c j e  in d * n i« » isa  y j1 e ,

któro to papiery, Jakoteż I wszeUle lunujo I s?rzeda|!Kaitur wyslooy Buko hlpoteozoego zawsze WP I P a|o
p o  c e n a c h  n a j k o r z y s t n i e j s z y c n .

I I W  A G A :  Kantor wymiany Banku hipoteosnago 
U P T  kupujących wsselkie wylOOt - U O , O jld  |rf«W ' * '* 1  

scowo papiery >-«rtoóclowo, tudnie* zapadło kupoay »  
ootówkęjBoz wozolklogo p o trą a u la ; sań zaslajiM W a, J 
dynie oa potrąceniem raeesywistyoh koutów.

Do afektów, a których wyoosrpa^M kaw , dortarou 
.  ,n /ii> »b .n *  Wnnnn̂ wroh. u  swrotam koastów, które sam ponooi.

$ C E G r l i l

C
' M

1 /

Imfn iim iiiis
podaje niniejszem do wiadomości, żc objęło zastępstwo i j i -
dnoczonych cogieloi we L -o w /e  i jako j-dynie do komino
wej sprzedaży cegły uprawnione, otworzyło sprzedaż cegieł 

przy ulicy K ościuszki 1. i i ,  parter.
Biuro otw-.rto od 9— 1 rano i od 3 — B połuoniu.

l l l < >■
v i i

C z t e r y  z ł o t e  m u l a l e .

C z e k o l a d a  K L i f f e r l e

tańsza, u li rszystk le zagraniczne czekolady, 
obok najlepszej Jakości:

W8 Lwowie składy w wielu handlach korzennych i delikatesów.

J ó z e f K ft ffe r le  &  C om p.
w  W I E D N I U .  1084 1—?

J .  A J M D E L A

nowo odkryty zamorski proszek
zabija z pew nością.: 

szwaby, krrakony, pluskwy, pchły, moskale, muchy, 
irówki, stonogi, moliki ptasie i w ogóle owady

Prawdziwego dostać można tylko tam gdzie się znajdują 
Znak oobronny. plakaty Andela.

**•J ' B ,,s "
, 0 , , v , — CRODY: W. Laudesberg ąpt. OHO-

BIKCZ: W Fnsek apt. ,BL^ A :  E. ^ u p p a - ,  LłJan Zaniew8ki( »pt GRÓDEK ?!
DORÓW: St. D a s z k i e w i c z  apt. F R Y S /T A ;-  rAg£ 0  : R. Paseh api. KOŁO-
r r  . .1 . a a T .Vwll O T , K TA N Y * A Tl04AiY » P l-  Ł I.’'A D V P 7 V !&

KROSNO : Jag Nazarowicz. KULIKÓW: b . -  ,
iCB-skt ant. JA R 08Ł A  : W is/oclu ap t. U - ■ 
S. D cJ^ -u n . NOWY fi$ .02 : T  G rosębar^, y .« -
■Ir--,.. :rVv& .„.Tli- PRZEMYŚL: A. ra lisz% ^ .! .(< .
I i  Gr-it. B lK liA :  O. C y n ic k i  avt. -  ^ -  
VI AST O : A. »ut TAP...O;
V ARNO w : W. Siiuek, A. r ''
ST AŃ1SLAW ÓW  : W alw jan^ R u. rt.nt :iifv; c 1,

i i  iE>-b''.orr,*::r At-y:
ZOŁKlKW: Ju l-au  Ol

V

ipi, T.

K L K T H I A

f b t t p d d b r

UPIĘKSZENIE 
WYDELIKATNIENIE

si puder t o a l e t o w y  b a l o w y  i s a i o n e w y
N a j b a r d z i  e j  e i e g a n o ^ F  r 6 i 0 w y , aibo ±<>ur.

DOI

Ch,1■‘ rasie’ analizowany I uznany przez

D R -  j -  j  P O H L A ,  c . K. PROFESORA WE WIEDNIU.
Pism a z uznaniem z najlepszych sfer dołąszone są do każdej puszki od

G o t t l i e b a  T a u s s i n g ,
fabrykanta delikatnyoh mydeł toaletowyoh. 

attad rtó w n j perfanaeryj: w Wiednia, I. Wollzelle nr. 9.
t .  -  ,  7  Rnnkara aptekarza, J. Górnego i Pilarskiego, droguerja, Leszka Gnkra,

.. n t  n̂ y8l5 JL w o w lV „ L « - f e - ’ Moritz Fleiseher junior; w P r z e m y d l u  s M. Bartschan. drogaerji, O. T. YTin kler. i  Syna; w  T a r n o w i e -  , 8711—16
Adolf Sp»cbner i w« wiali apt*k»ek„ perlomerjaen i drogaorja

Cena paszki zł- l'*0-
Roasyłka za pobraniem*~M jiae  »■ r   .
lab poprzedmen? przyaca-

nfom pieniędzy.

-i VIII-klaso'.vym Zakładzie wychuwawcM -n jakowym

I

W a % J M
l  ".'f IViC. u ’

EJ

I

g |  K j
s fe ł ?. 7 .

w;«Jj rozpeczynaju się chiia 1. wrześnii*. w godiinąck od 11 
z rana do 5. po pnłuduiu, kurs nauk zaś 15. T.rześnia 

pensjonarki mogą być umieszczone w Zakładzie już od 
1. września. l.‘S> i _ 2

Stałe

1 Ważne d ii pp. architektów, chamików, aptekarzy e łc . !
Ajen-ja i f l ł a l  kewisowy wyrobów maruiurowyi-h z łomó^z To*v»rz. budowlanego

w W ie d n iu .

F  M .  a f c Ł O T a i I C K I E G O
L w ó w ,  u! ca  JnyitllOTiskn l iczba  8, 

pole>a go‘owe płyty na stoły, stoliki i konzole, umyw.ujie, słupy, w s,y , spluwaezki, 
Koo i .ki, moźdzmrze, rzeź:-y, pomniki i inne wyroby z rozmaitych marmurów,

syenitów, porfirów, ooyiu t-te 
Pr/.yjmuje aszeikie zamówienia na surowce lub wykończone roboty, podług własnych

Jub danych rysunków. 1715 1—?

Bo najbliższych, ciągni©ń
polecamy po najtańszym kursie zc gotówkę, albo też na raty 

m iesięczne wszystkie losy, » m iar owicie :

4% Losy lęsorstte rasitii miisi
C ągdenie 1 5 . wrześn a. —  Główna wygrana zł. 50.000

PROM ESY na te losy po zł. 2.
K u p u je m y  i s p r z e d a je m y  listy zastawne, akcje, priorytety 

w oyóle wszystkie papiery wartośc!iw e  po najprzystępniejsiycn

u sk u te c z n ia m y  bez
cenach.

Z lecenia z prowincji 
kolwiek prowizji.

doliczenia jakiej- 
1206 1--?

b a n k o w e  i  k a n t o r a  w y ff ii& M

K i l  f i  Y

•Kr/v

JL.SŚ/ j ł .’4

Sic*hu ! .

% ssm & i

K i l i m a r s k a

w Otnie, poczta GrzfPłów
poleca kilimki przed łóżka po cenie 5 zł. do okrycia łóżek, stołów 
i dywanów, oraz na ścianę przed łóżka 25 zł , na podłogę 25— 100 
zł., portjery długie ważkie 4 0 — 60 z ł ,  pojedyncze szerokie 100 do 
150 zł., kobierce wielkie na schody kościelne 100— 300 z Mono
gram y, herby, napisy i dedykacje w yrabiają się na żądanie bez
płatnie w edług podanego rysunku. M aterjał czysty, wełna na po
dwójnej suczy konopnej; wyrób ręczny sumienny, siloy, zbijany, 
przewyższający trw ałością wszystkie t ;aniny. Staredawnym  zwy
czajem kobierce zdobiły u  nss wszystkie mieszkania i przechodź ił]
w spuściźnie z pokolenia w pokolenie. Ofiarowano je  zwykle woty 
wą kościołom i cerkwiom, w których wielka ilość ich do dziś sie 
p rz e c h o w a ła ; dawano je  do każdej wyprawy nowożeńców i jai 
dawne inwentarze, intercyzy, testam enta i działy fam ilijne świad 
czą, każdy dom, czy m ajętny, czy ubogi, nie obszedł się bez tych 
kobierców, które odwieczne zwyczaje narodowe do użytku i ozdoby
w każdem mieszkaniu zrobiły niezbędnem u Zam ówienia przyjmuje 
Dyrekcja Szkółki Kilimarskiej pana Władysława Fedorowicza, 

w Oknie, poczta Grzymałów. 1071 1 - 4

tOO tysięcy goldinowych remiontcar&w.
Rozsyłamy od dziś, resztę nas*y lh

amerykańskich
g o id in o w y c h

amerykańskich

g o l d i n o w y c h

r ą
tylko

m
tylko

1770 1 -  t4

3
Za to najdokładnfbjssym werśiem wypasażone j zegarki gwarautujemy

pisemnie 3 lata. '11*
K o f e  ty nader elegiuekie, or.epyszue, ze zr anego amerykańskiego 
eoldinowego spor*. dz«ne,fmają z a w s z e  wygląd p r a w d z i w e g o  z ł o  

Cena za sztukę, jal długo zeprs ctarezy 15  ̂ 1 -

3?/a euldena lub 7 koron.
®   a _  o _    __________ a  —  1  M  I r  tO r T s l n a l n r « « " « v 8 b : ,<! g s l d l n e w r  r r m o n t o n r y ,  J a k o ń c l  

n r lr n a  w kopertach delikotnie cyzelowanych, za sztukę zł. 5-60. O r y -  
K ln a ln e  g e n e w s k i e  S a T o n e t l  ; * o l d ł n o w «  z e S a r k l  z grawi- 
rowaniom artyslycznem zł. 6'óO. D a m s k i e  g o l d l n o w e  z o g a r k l  z 

Chatelains - Broehes" najnowsze zł. *5 0  Każdy zsgarek w skórzan j 
pochewoe. P r a w d z iw o  g o l d l n o w e  ł a ń c n a z k i  w najdelikatniej- 
szych fasonach złotych. F s s o n  a p o r t o w y ,  p a n c e r z o w y  iab pr. 
Ii den t* zł. 1-20. P o d w ó j n o  p a n c e r z o w e  inh p r o z y  d e n c  bTD 
ł a ń c o c h y  *ł. 2'40. Naszs zegarki goldmowe, będące w n4J6l . #
wszystkich kolejach dla swej piękności i dokładnełei, wyszczególmon 

bywają przsz niezliozens pisma poene alne.
J  J  *■ f  ■ i

Pierwszy centralny skład rozsyłkowy zegarków R,x
w  W iedniu , P ra tere tra eee  N r. J .  J» ię * r o .^ ^

Wydawca: Jótef Laakownidd.
(WpowiediUlBJ »  redakcję Adam Krajewski. P»pier s Isbryki dcrlutokicj,

Z Dratanu .Dzienniki Polskiego', pod jara%dem Frenciszlra


